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K o s z t u j  e  
n a  c a ł y  r o k :

w Galicji i caiyoii Austro-Węgrzech...............................4  korony.
do Królestwa Polskiego i R osji...................................... 2  ruble. f
do cesarstwa niemieckiego............................................. 4  marki. □
do Ameryki, Rumunji, Danji, Angljł, Afryki, Australji 5  koron. _
Numer pojedynczy 10 ha’erzy. •

NaleiytośC płael się 
z góry, rocznie lub 
a półrocznie, si

Pobieranie „Przyjaciela Ludu" można rozpooząó każdego czasu i od tego dnia oblicza się należy to3ć.
Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie Pr'zyjmuje się. Do listów wymagających odpowiedzi, należy dołączyć 

markę na odpowiedź. Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

Prosimy Prenumeratorów o zapłatą 
należytości za bieżący rok 1912.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1913. 
Mowy prenumerator, który teraz przyśle 4 ko­
rony na cały rok 1913, będzie otrzymywał 
do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Kalendarz » Przyjaciela Ludu« na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodą otrzymają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytość 4 korony na 
rok 1913.

Z a  d a r m o  g a z e t k  n i e  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i k o m u .

Przy zmianie adresu, należy podać stary I nowy 
adres; za zmianę adresu należy się w Galicji 20 hal., 
w Ameryce 25 hal.

Po kolędzie.

iSzaa „Przyjaciel Ludu“ przez losowanie pomiędzy tyoh 
Prenumeratorów, którzy zapłacą całoroczną należytość 
ta gazetkę (4 korony) na rok 1913 w terminie do 1 
•tycznia.

Wyznaczamy tę premję w tym celu, aby przez 
szybkie zebranie prenumeraty ustalić liczbę nakładu 
I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a przez to 
uprościć rolłotę administracji.

Zarząd „Przyjaciela Ludu" 
Kraków, Mały Rynek L 1.

Przyjaciele i B racia Ludowcy! Zasyłam  Wam 
wszystkim (serdeczne życzenia po kolędzie.

W szystkim daj Jezu  Chryste zdrowia i sił do 
pracy  i w ytrw ania na trudnej i uciążliwej drodze 
życia.

Boże dopomóż nam  w postępie do oświaty 
i ludzkiego bytu, do praw dy, dla zbliżenia się ku 
Tobie Chryste.

W ejrzyj Jezu  Nowonarodzony n a  w yjątko­
wo straszną dolę narodu  polskiego, rozdartego na 
trzy części już od przeszło stu  lat. Chroń braci 
naszych pod zaborem pruskim  od wydziedzicze­
nia z siedzib praojców  naszych. Dopomóż matce 
naszej W arszaw ie z tysiącam i gmin wiejskich 
i miejskich pod zaborem  rosyjskim  gnębionych, 
aby w ytrw ali w obronie polskości przed  zam a­
chami moskiewskimi.

Spraw  to Jezusie N azareński, m y się też 
usilnie zasłużyć na  to postaram y w ytężoną pracą 
w tym  kierunku, aby zjednoczyć nas, dzieci Twoje, 
pod jednym  własnym dachem.

Ludowi polskiemu, najciężej i najokropniej 
odczuwającem u bolesne skutki niewoli naszej 
O jczyzny Polski, ześlij to zrozum ienie i poznanie 
praw dy, że tylko jednością i siłą jedności można 
skutecznie zwalczać wrogów wszelakich i szko­
dników czyhających na szkodę ludu

Jezu  Chryste N owonarodzony pozwól i pol­
skiem u ludowi na chwile szczęścia i radości, na 
kolędę, chroń nas od wojny.

Jan Słapiński.
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W wieczór wigilijny.
Chociaż to życie chłopa nie jest upstrzone 

kwiatami, choć niedola stała się nieodstępnym  
jego towarzyszem, to jednakże w ciągłych zma­
ganiach się w bezwzględnością natury , z dzikością 
o raw a stw arzanego przez naszych »wyższych«, 
posiada momenta, w które jakoś żywiej się czuje, 
raźniej i śmielej popatrzy  w przyszłość niepewną. 
Po raz już niewiedzieć który, pradziadów  n a­
szych uświęconym zwyczajem, stajem y przy tra ­
dycyjnym  stole wigilijnym, by na chwilę przy­
najm niej, zapom niawszy o troskach dnia, uścisnąć 
się wzajemnie, podzielić się opłatkiem, życząc so­
bie naw zajem  pomyślności.

Ż ebrała się rodzina. Przeliczono się. Jedni, 
nie doczekawszy tej uroczystości, poszli powołani 
wyrokiem przed sąd Sprawiedliwego, drugich po­
gnała w św iat daleki nędza, i za tymi, co śpią 
spokojnie w mogiłkach i za tam tym i na obczy­
źnie biegną wspomnienia szczupłej garstk i domo- 
wpików. A może już nie żyją. Łzy się w oczach 
kręcą, ale tak być m usi; nie chłopi stworzyli przy­
kre dla ich egzystencji w arunki.

Mimowoli przychodzi myśl o naszych b ra ­
ciach z za kordonu. Ci z nad  W arty  w Poznań- 
skiem, może już ostatn ią wigilję n iejedna rodzina 
obchodzi na swoich śmieciach, na d rugi rok wy­
rzucona dzikiem praw em  przemocy z ojcowizny, 
za tułaczy kij chwycić musi, tamci na  świętej 
ziemi Unitów, może już ostatni raz łam ią się 
w spokoju opłatkiem, ju tro  kolbami zbirów sa ­
trapy  moskiewskiego w obronie narodowości 
i w iary ledz na świętym posterunku muszą.

A my tu chłopi polscy pod zaborem austrja- 
ckim, czy z radością, spokojni o lepszą przyszłość 
naszą i narodu, siadam y do stołu wigilijnego, nie. 
I  niestety, nie tylko obcy, ale i swój odmawia 
nam praw a do niezależnego bytu, nie wróg, ale 
jak i taki b ra t łamie zasady sprawiedliwości i nas 
praw ow itych spadkobierców spuścizny Piastow ­
skiej odsądza od godności obywatelskiej.

A my wielka rodzina, chłopstwo polskie, czy 
wobec siebie obowiązki swoje wypełniliśmy, czy 
nasze łzy, nasze trwogi, zbrodnie, sny, nasze brudy, 
podłość, kłam odrzuciliśmy precz?... Czy walka
0 praw a nam należne, o Polskę zszeregowała nas 
wszystkich zgodnie pod jednym  sztandarem , czy 
ustały  pomiędzy nam i te bratobójcze zapasy, czy 
Iskarjo ty  na wsi stracili g ru n t pod nogami?...

Hej bracia, chłopi, gdy brać ten opłatek wi­
gilijny aęaziem w ręce, niech idą życzenia p rzy­
jacielskiego wszystkich chłopów zespołu w pracy
1 w walce, niech idzie zrozumienie naszego po- 
słanniofwa, niech idzie poświęcenie się dla sprawy. 
Pam iętajm y, że ci, co hen na polach Racławic, 
Szczekocin i Maciejowic kładli się spokojniutko

- na wieczny spocznek, z krw i swej serdecznej bez 
skarg , pow inny haracz płacąc Ojczyźnie, pa trzą  
na nas, radziby pospieszyć do Każdej chatyny, 
szepcząc wej każdem u słowo upom nienia i przy­
pomnienia wielkich obowiązków. Radziby każdemu

mówić: »Nie natośm y wam testam ent krw ią pi­
sali, byście wy do wypełnienia go się nie poczu­
wali, byście, żrąc się pomiędzy sobą, staw ali się 
łupem  wrogów naszych. Na ukochanego Kościu­
szki zawołanie szliśmy z ochotą, a choć ta każdy  
z niezdobocka łzę ocierał, boć i ojczyska leciwe, 
babsko mite i z jakie ćwierć kopy m ilusińskich 
bez padpory w chałupie zostawiał, nie pytaiiśw a, 
a choć my tam psiej wiary Moskala z Polski nie 
przepędzili, to jednak w yrąbaiiśw a wam drogę, 
k tórą iść macie*. Oby opłateK tegoroczny takie 
nasunął myśli:

»Niech się ta >cząstka« w nas rozpali 
Uczuciem mocnem, trwałem, żywem!
Niech spływa w serca siłą fali,
Niech wspólnie złączy je ogniwem,
Niech da nam  liart, by ścierpieć wiele,
I by módz wytrwać do ostatka*.

A że przem oc chwilowo nad  nam i panuje, 
nie wątpić, że sprawiedliwości nie stanie się za­
dość. Trza być gotowym tylko na »chwilę oso­
bliwą*. I  dziś, kiedy po jakich-takich godach wi­
gilijnych i życzeniach z mroków nocy dzwon 
z wieżycy kościelnej obwieści ludowi czas na p a­
sterkę, idźmy na n ią z wiarą, że kiedyś na inną 
pasterkę, na zawołanie ruszym y, co, oby daj 
Boża-dziecino, k tó ra się rodzisz, by um rzeć potem  
męczeńsko za słowa Praw dy, a następnie Z m ar­
twychwstaniem okazać tryum f wolności i sp ra ­
wiedliwości.

>Bóg się rodzi, moc truchleje*.
Grabowski Antoni, 

chłop-ludowiec z Bocneńskiego.

Szczęście.
Do szczęścia mi nic nie trzeba,
Gdyż mam dolę cichą, jasną,
Miły domek — skraw ek nieba,
Rolę czarną — ale własną.

A kiedy mi w dzień w iośniany —
W dzień słoneczny — w ciMeń m ajow y 
Zazielenią bum e łany,
Zuszumi gaik olszowy —

1 staw zagra żab rechotem,
Doleci fu jark i granie,
To nie myślę wcale o tern,
Że je st smutek, narzekanie.

I  św iat cały jest mi miły —
W każdym  człeku widzę b rata ,
Chcę, by  mu się potroiły 
W szystkie skarby  tego Świata!...

J. M.

1 • ' ■ i
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Błędne mniemanie.
Są rzeczy tak oczywiste i pewne, że przeko­

nyw anie czy dowodzenie o tem jest zupełnie zby­
teczne. P rosty  zdrow y rozum  ludzki wystarcza, 
aby to zrozumieć i uznać.

Do takich pewników należy i ta odwieczna 
praw da, że ani majątków, ani praw  posiędzionych 
n ik t się dobrowolnie nie zrzeka, lecz dopiero pod 
przym usem  większym lub  mniejszym. Byw ają wy­
jątki, ale w yjątki nie wchodzą w rachubę i nie 
obalają  reguły.

Na podstaw ie tej odwiecznej reguły  w życiu 
ludzi pojedynczych i całych narodów, żaden czło­
wiek o zdrowych zmysłach nie mógł nigdy ani 
na  chwilę przypuścić, aby sejm ową reform ę wy­
borczą popraw ioną w edług woli i żądania ludu, 
m ożna inaczej uzyskać, jak  w drodze walki. 
K ażdy m usiał naprzód wiedzieć, że panowie 
uprzyw ilejow ani w dotychczasowym Sejmie dobro­
wolnie rządów  tam się nie zrzekną, lecz że trze­
ba o to stoczyć walkę, trzeba to zdobyć.

W alka była i jest nieunikniona i konieczna. 
Chodzić mogło i może tylko o sposób walki, o siłę 
napięcie pewności i w ym iar ataku, jakiego w da­
nej walce użyć należy. Do muchy nie strzela się 
z arm aty, a gdzie zagrożenie wojną w ystarcza 
do zwycięstwa, tam nie potrzeba m arnow ać sił 
na  zbyteczne szarżowanie. To praw da, że pod 
względem oceny oporu przeciw nika i środków, 
jakich użyć należy, aby zwyciężyć, m ogą zacho­
dzić i zachodzą nieraz różnice zapatryw ań.

Że walka z naszym i .panam ie uprzyw ilejo­
wanym i w dotychczasowym systemie wyborczym 
sejmowym je s t bardzo uciążliwa, więc że trzeba 
wielkich sił i mocnych uderzeń, aby tę walkę wy­
grać, o tem nie mogło być wątpliwości. Nie można 
się też było łudzić, aby taka  operacja raz dwa 
się mogła u4ać. Ale do tego błędu w rachunku 
politycznym  otwarcie się przyznaję, że nie p rzy ­
puszczałem, aby ci .panow iec uprzyw ilejow ani 
tak  mało mieli rozum u i aby tak  źle obliczali 
swój interes.

P rzez szereg la t w pierwszym  okresie roz­
woju P.S.L. do r. 1908, walka toczyła się z całą 
zaciekłością i bezwzględnością. Nasza siła była 
słaba, a obszarnicy byli wszędzie .wszechwładni*, 
więc myśmy musieli s łabą  siłę wzmacniać, często 
szalonym i wysiłkami. I  ten okres skończył się 
przecież w ygraną ludu, a p rzeg raną  obszarników  
i ich wszystkich pomocników. W praw ie wybor- 
czem do parlam entu  zdobyliśmy niejako twierdzę, 
k tórej nam  wrogi już odebrać nie mogą.

Więc zdrow y rozum  pozwalał, a naw et n a­
kazyw ał przypuszczać, że nauka nie pójdzie w las 
i że .panowie* uprzyw ilejow ani będą ostrożniejsi 
i ustępliwsi, a zatem, że będzie można inaczej 
dalszą walkę prowadzić. W  szczególności można 
było przypuszczać, że nie odw ażą się już na  zu­
chwałe wyzywanie ludu bezw stydnym  uporem  
w spraw ie hańbiącej i krzyw dzącej lud ordynacji 
wyborczej sejmowej.

Stało się inaczej. Pokazuje się, że tych >pa­

nów* chyba już nio nie oprzytom ni, ani nie po­
prawi. I  żal i rozpacz na  przem ian, i wściekłość 
ow łada sercem, gdy słucham i patrzę od cztereob 
lat na  te w szystkie kruczki i sztuczki, jakich uży 
w ają pp. Abrahamowicze, Pinińscy, Urbańscy, 
Oieńscy i spółka, aby tylko nie dać ludow i na­
leżnych praw , aby jeszcze choć przez p arę  lat 
utrzym ać ich przyw ileje sejmowe.

Zdawało się .panom *, że się im uda sztuka, 
że rozbiją lud, albo uśpią, czy zdem oralizują. My­
śleli, że mnie omami stanowisko, albo, że mi za­
im ponują ich umizgi, lub że przestanę pragnąó 
zwycięstwa braci chłopskiej. P rzekonali się, że ich 
mniemanie było błędne.

Lud rwie się do walki, bo za długo już czeka 
na sejmowe praw o wyborcze. Chwała Bogu, siła 
ludu spotężniała. Jeżeli do końca stycznia 1913 
.panowie* się nie nam yślą i nowego praw a nie 
przepuszczą, to je zdobędziemy w walce.

Jan Siapiński,

Odezwa.
Wielkie przemiany polityczne, którf 

przynoszą zwycięstwo wytrwałym narodo­
wym dążeniom, krzepią w nas nigdy nie­
wygasłą nadzieję, że także dla narodu poi 
skiego nastać musi chwila dziejowej spra- 
wiedliwości, mająca rozstrzygnąć o dalszych 
jego losach.

W tem poważnem położeniu Rada Na 
rodowa, działając zupełrue zgodnie z rezo 
lucjami polskiego Koła poselskiego z dnia 
9 grudnia b. r., wyraża pewność, że n a ­
r ó d  p o l s k i  z g o d n y  j e s t  w p o s t a n o  
w i e n i u ,  a b y  s i ę  n i e  d a ć  p o p c h n ą ć  
c z y  t o  p r z e z  p r o w o k a c j ę ,  c z y p r z e a  
l e k k o m y ś l n ą  a g i t a c j ę  n a  d r o g ^  
n i e r o z w a ż n y c h  i n i e d o j r z a ł y c h  p o ­
r y w ó w ,  które zamiast przybliżyć i urzeczy 
wistnić mogłyby tylko oddalić upragniony 
cel naszych dążeń. Natomiast w razie s ta r­
cia wojennego na ziemiach polskich naród 
nasz nie może zachować się biernie, leci 
dla zdobycia sobie lepszej doli i przyszło­
ści musi wytężyć wszystkie swoje siły. Im 
większą bowiem siłę moralną, m aterjalną 
i fizyczną potrafim y z siebie wydobyć, tem 
większą zdobędziemy podstawę uznania 
naszych praw.

W poczuciu tego wielkiego obowiązku na­
leży uśmierzać waśnie partyjne i podporząd­
kować interesy stronnicze ogólno - narodo 
wemu celowi, a b v  w c h w i l i  dercyduj ą-
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ce j  w s z y s t k i e  s i ł y  m o r a l n e ,  m a t e r -  
j a l n e i  f i z y c z n e  n a r o d u  m o g ł y  b y ć  
z g o d n i e u ż y t e  w j e d n y m  k i e r u n k u .  
Całe więc społeczeństwo polskie powinno 
jal? najusilniej, czynnie i ofiarnie popierać 
organizacje i prace, zmierzające do naro­
dowego uświadomienia rzesz ludowych, do 
wzmocnienia w narodzie dzielnych, spra­
wnych i karnych sił moralnych i fizycznych 
i  do kształtowania się zgodnej i czujnej 
opinji narodowej.

Rada Narodowa podejmując działanie 
wskazane sobie przez polskie Koło posel­
skie, liczy na chętną pomoc Komitetu oby­
watelskiego, powołanego uchwałą z 16 listo­
pada 1912 i zwraca się do całego społe­
czeństwa polskiego z gorącą prośbą o zau­
fanie i poparcie, którego nieodzownie po­
trzebuje dla spełnienia swoich trudnych 
i pełnych odpowiedzialności zadań.- 

R a d a  N a r o d o w a .
Albin Rayski,

Sekretarz.
Tadeusz Oieńsld,

Prezes.

Bądźmy gotowi!
Czcigodny poseł Ś redniaw ski w p a trio ty ­

cznych swych artykułach o ^Nadziejach naszych* 
wyłożył rozum nie obowiązki nasze narodow e 
w chwil obecnej, na które bez najm niejszych za­
strzeżeń pisać się może i powinien nietylko każdy 
ludowiec, ale każdy uczciwy Polak wogóle. Nawią 
żuję do ostatnich słów wiceprezesa naszego S tron­
nictwa o potrzeb.e organizacji w tym  kierunku 
i dorzucić chcę parę  praktycznych wskazówek, co 
i juk czynić należ}'-, by nas decydująca cnwila nie 
zaskoczyła nieprzygotow anych.

Od szeregu tygodni słychać już, żo po mia­
stach tw orzą się jakieś drużyny strzeleckie, które 
otrzym ują karab iny  ćwiczą się w strzelaniu. 
Kóżnie się na to ludzie z początku zapatryw ali 
i jak  zawsze nie b rak  było lekceważenia sobie 
tego ruchu, k tó ry  uw ażano za coś aw anturniczego 
i nierozważnego. O statecznie jednak  te ćwiczenia 
się, w w ładaniu orężem uzyskały niejako praw o 
obyw atelstw a w opinji całego społeczeństwa pol­
skiego, k tóre przyszło do przekonania, że w chwili 
takiej, jak  obecna, nie wolno nam  być biernymi, 
ale gotować się na wszelki wypadek.

Gdy wreszcie i R ada N arodowa wezwała do 
czynnego i ofiarnego popierania wszelkich tych 
prac, które zm ierzają do wzmocnienia w narodzie 
karnych sił fizycznych — lud wiejski nie może 
pozostać w tyle, ale miejsce jego pod tym wzglę­
dem jest obok szeregów z miasta, łącząoych ram ię

do ram ienia orężną siłą polską. Dziś bowiem stoją 
tak  rzeczy, że siłę tę organizuje nietylko młodzież 
akadem icka i w arstw y robotnicze, ale także po­
ważne wiekiem mieszczaństwo lwowskie naw raca 
do tradycji daw nych strzelców, obrońców murów 
ojczystych, a naw et społeczeństwo ruskie wydał 
już hasło przygotow ań orężnych, bo i ono swych 
deałów niepodległościowych się nie w yrzekło 
i uw aża chwilo za sposobną.

Do czego tedy mamy się sposobić? Co orga­
nizować? Czy powstanie, podobne temu, jakie było 
w roku 31 i 63? Czy samo zaciągnięcie się pod 
karabin  ochotnika polskiego jest już rozpoczęciem 
pow stania? Nie. W tej chwili o ruchaw ce takiej, 
jaka była przed la ty  50, niema mowy i n ikt w na­
rodzie naszym  nie szerzy takich haseł, byśm y na 
wszystkie fron ty  ogień karabinów  naszych o tw o­
rzyli. Chcemy tylko na  szali tych wypadków, cc 
się niebawem m ogą rozegrać, tak  zaważyć, abyśm y 
przytem  coś i dla popraw y naszego bytu  polity­
cznego uzyskać mogl;, abyśm y Dodaj trochę zbli­
żyli się do ostatecznego celu naszego: do odzy 
skania samodzielności, do wywalczenia niepodległo­
ści Ojczyzny.

Zanosi się na wielkie rzeczy. Możliwą jest 
wojna z Rosją, w któraj Królestwo Polskie może 
być do zdobycia, W arszaw a do w yrw ania z k rw a­
wych rąk  caratu. Bez naszej pomocy różne m ogą 
być losy tych zdobyczy — trzeba więc tę  pomoc 
dać taką, by z niej sprzym ierzonej z nami stronie 
wojującej, i  j. Austrji, był praw dziw y pożytek, 
byśm y tem śmielej mogli o ten drogi nam  kawa} 
ziemi polskiej się upomnieć.

I tu  nie w ystarczy stanąć w ostatniej chwili 
do szeregu, bo z takich żołnierzy nie wiele byłoby 
pożytku. Minęły to czasy, kiedy każdy, co wyszedł 
w polo z kijem lub kosą, już się nazyw ał żołnie­
rzem. Sztuka w ojowania zrobiła ogrom ne postępy 
i jest osobną umiejętnością, w ym aga osobnych 
studjów  od tych, co chcą być przywódcam i, a oso­
bnych ćwiczeń od szeregowców. Pow stania nasze 
upadały  także i z tego powodu, że ochotnikom 
naszym  brakow ało przygotow ania żołnierskiego, 
a sam a strzfelbina myśliwska, obw iązana niekiedy 
sznurkiem , nie mogła sprostać dalekonośnym  i sp ra­
wnym karabinom  nieprzyjacielskim .

Dziś trzeba umieć i z karabinam i się obcho­
dzić i w m ustrzo się nie mylić i w szyki bojowe 
spraw nie się rozpadać i dużo innych obrotów żoł- 
niei’skich znać, by zwyciężyć. A iść na  zabawkę, 
na żer lufom arm atn im — to i ofiary takiej szkoda, 
jeśli się nie ma przynajm niej praw  opodobieństw a 
zwycięstwa. T rzeba się więc wyćwiczyć w tem 
wszystkiem i to właśnie da ją  »Związki strzeleckie*, 
które już się tw orzą po wsiach i z którem i ogół 
-naszego ludu p ragnę  zaznajomić.

Są to stow arzyszenia legalne, to je st dozwo­
lone przez w ładzę rządow ą, do której trzeba wnieść 
osobne statu ty , celem zatw ierdzen.a, jak  każde 
inne Stow arzyszenie jawne, n. p. Czytelnia, Kółko 
rolnicze, S traż pożarna, D rużyny Bartoszowe, 
i t. p. W  statu tach tych jest powiedziane, że celem 
>Związku strzeleckiego* je s t >pielęgnowanie ćwi­
czeń sportow ych i gimnastycznych, oraz wyrabianie
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z a  pomocą nich w członkach Townrzystv"a męskiej 
dzielności, karności i łączności* Środkam i zaś do 
tego celu łest: »Grganizowanie nauki strzelania 
do c&lu, szerm ierki (walka na szable), jazdy kon­
nej, pływania, wioślarstwa, jazdy na kole (na ro ­
werze), urządzanie wspólnych obchodów, wycie­
czek, odczytów, zabaw  tow arzyskich* i t. d

Cel jasny, a środki wszystkim dostępne — 
sku tek  zaś ich taki, że po jakim ś czasie staje dana 
wieś wyćwiczona w obrotach żołnierskich, p rzygo­
tow ana i gotowa na wszystko, czekająca tylko na 
hasło komendy.

Być może, że w najbliższym  czasie hasło ta­
kie zupełnie nie padnie. Jeśli się stosunki austrja- 
cko-serbskie pokojowo ułożą — to i Polacy lekko­
m yślnie niczego na własną rękę zaczynać nie będą, 
bo sami, na  własna tylko siły zdani, niczego nie 
dokażem y. Ale choćby i minęła teraz potrzeba 
w yruszenia w bój o wolność — to nigdy nie za 
wadzi, że będziemy zorganizow ani i wyćwiczeni^ 
bo nam  ta siła orężna zapewni także i siłę poli­
tyczną w m onarchji, k tó rą  zam ieszkujemy

Są bitw y bezdym ne, na  k tórych kule nie 
Świszczą i tru p y \n ie  padają  — a karab in  nie tylko 
po to jest, by niego strzelać. Niekiody w ystar­
czy podnieść go tylko do góry  i pokazać, żo się 
go ma, że się umie z nim  obchodzić — a już to 
poskutkuje.

W ciągłem stykaniu  się z ludem, nietylko 
jednego, powiatu, ale z różnych okolic całego kraju, 
pr&ekonałein się dowodnie, że zrozum ienie dla tej 
sp raw y jest na  wsi i odzew z chłopskiej piersi 
idzie na to tak wspaniały, że zadaie raz na zawsze 
kłam fałszom, jakoby chłop polski nie był gotów 
n a  ofiarę życia za Ojczyznę. Ten w prost żywio­
łow y entuzjazm  naszych przyjaciół politycznych 
trzeba umieć spożytkować, a zarazem  skierować 
go wedle najlepszej naszej wiary, by się nie do­
stał w niepowołane ręce i nie zwichrował. Na 
zaufaniu, jakiem  ludowcy w polityce przywódców 
swoich darzą, musi się i ta organizacja oprzeć — 
a wierna służba ludowi, w tylu bezkrwaw ych po­
tyczkach politycznych wypróbowana, jest rękojm ią 
i gw arancją, że i tu się ludu nierozważnie i lekko­
m yślnie na  pastw ę kartaczy  nieprzyjacielskich 
nie wyda!

Więc organizujm y się! W szyscy bez różnicy 
wieku i płci. Oi, których powinność wojskowa po­
woła do Iinji, nie m ogą być bran i pod uw agę na 
razie — ale poza nimi jest jeszcze tylu innych, 
k tórych służba w wojsku szczęśliwie ominęła, albo 
k tó rzy  się od niej umieli wykręcić! Teraz nie za 
czyjeś, cudze in teresy  przyjść nam  może walczyć — 
ale za sw oją świętą sprawę. Chłop polski masowo 
za Polskę jeszcze piersi swych nie nadstaw iał, bo 
m u macochą była, nie m atką — ale, jeśli teraz 
pójdzie wszystek, bo taką  J ą  będzie miał, jak sam 
zechce. Nie będzie w tej przyszłej Polsce sługą, 
ale gospodarzem

>Związki strzeleckie* są nietylko organizacją 
strzelców. Jest w nich miejsce i dla ludzi s ta r­
szych, zdatnych do pełnienia innej służby w ew nątrz

obozu — i dla kobiet-sam arytanek, wyćwiczonych 
w bandażow aniu ran  i pielęgnacji chorych. Jes t 
cały ogrom ny plan przygotow ania wsi tak na 
wszelki wypadek, by była nietylko woisku sprzy­
m ierzonem u pomocą, ale i sobie samej obroną. ” 

Truduo o tem wszystkiem się rozpisyw ać 
szczegółowo — do wszystkich w yjaśn 'eń  listo­
wnych i ustnych jestem  gotów, a uważałem za 
swój obowiązek patrjo tyczny zwrócić na to uw agę 
w chwili, gdy przy opłatku z pewnością po wsiach 
mówić się będzie dużo o tem, co nas czeka.

Mówmy więc, myślmy i czyńmy tak, byśmy 
się wzmocnili na duchu i wzrośli w silę, co skruszy 
kajdany!

Władysław Wąsowicz.
Lwów, W ałowa 14.

Pragnienie.
Chciałbym ja  nędzę i dolę 
W ypędzić z chaty w ieśniaczej; 
Chciałbym to chw asty — kąkole, 
W yplewić z niw y oraczej.

I  chłopa w szarej siermiędze 
Silnie do lona przycisnąć.
I  jako  te mgielne przędze 
N ad rolą jego zawisnąć.

Chciałbym ja  lotem anioła 
Szybow ać w toni bezkresnej 
I  wzlecieć ponad te sioła,
Pełne łez, nu ty  bolesnej...

I  tarczą skrzydeł swych boskich 
Osłonić b iedną brać rolną,
Skrócić ich nędzę i troski,
A zesłać dolę sp o k o jn ą !...

J. M.

Uwagi o znajomości 
dziejów ojczystych,

Uwagi moje naw iązuję do wzmianki o zna­
jomości dziejów ojczystych u  naszego ludu, w a r­
tykule pod ty tu łem : > N i e c o  z h i s t o r j i  S e r ­
b ó w * ,  w Nrze 50 z dnia 8 g rudnia b. r. Autor 
tego, kochany poseł Bojko, wyraził się bardzo  
trafnie mówiąc: »że w szkołaoh udzielają nam hi­
storji polskiej jak  arszenniku*, bo tak  jest rze ­
czywiście i jakkolw iek nie winuje tu nas nauczy­
cieli, to w pierw szym  rzędzie oni więcej oow inni
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tu  działać, aniżeli księża, bo więcej stykają  się 
2 młodzieżą, aniżeli księża. Jeżeli szkoła mało 
uczy historji, to winne są temu plany naukowe, 
Instrukcje i podręczniki dla szkół ludowych typu 

iwiejskiego. W planach, co rozdział spotyka się 
z przepisem, aby się trzym ać ściśle podręczników 
.i tylko na podstaw ie ich uczyć. W książkach zaś 
dla szkół ludowych jest tam bardzo mało historji 
polskiej. P rzew odnią myślą układających książki 
szkolne, była ta  myśl, aby ucząc, nic nie nauczyć 
b r o ń  B o ż e .  Podczas 10-letniej p rak tyk i nauczy­
cielskiej, nie było roku, abym nie słyszał na kon- 
ferencji uwag, żalów na lichą straw ę duchową, 
IbezcelowoSÓ — jałowość — ustępów w czytankach 
szkolnych. To krytykow anie odbywało się w ca­
łym kraju , na żądanie władz szkolnych. Nauczy­
cielstwo całego k ra ju  dom agało się zaprow adze­
nia lepszych, m ądrzejszych, stosowniejszych pod­
ręczników. — Głos nasz był głosem wołającego 
na  puszczy.

Czasy się zm ieniają — stosunki polityczne 
również — dzieci tracą w iarę w prawdziwość 
tego, co tam  stoi, bo trudno, nauczyciel, nie mo­
gąc ich w błąd  wprowadzać, dodaje objaśnienia, 
że mamy trzy  rzeczypospolite, a nie dwie w E u ­
ropie, jak  stoi w książce, że C zarnogóra jest kró­
lestwem, a nie księstwem, że w Galicji jest 80 
powiatów, a nie 74, jak  w książce i 1 p. Obecnie 
nie wolno nam  już głosu zabrać na  konferencji, 
że pewne książki są niestosowne, niepraktyczne. Co 
tylko opatrzone stemplem c. k. Namiestnictwa 
i orzełkiem c. k. R ady szkolnej krajow ej, mimo, 
że byłoby najniepraktyczniejsze, zyskuje obyw a­
telstwo i aprobatę  w szkołach ludowych i pod 
grozą porządkow ych k a r służbowych trzeba się 
ich trzymać, jak  pijany płotu.

Jeżeli w szkołach średnich za często zmie­
n ia ją  podręczniki szkolne, co n araża  biedniejszych 
rodziców na dotkliwe klęski, a wydawcom przy­
nosi zyski m aterjalne, a nie przynosi chluby, to 
dlaczegóż dla szkół ludowych nie zmienią chociaż 
raz na la t 10. W książkach szkolnych widocznie 
jest dążenie, aby w ucznia wpoić to przekonanie, 
że jest A ustrjakiem  nie Polakiem. Czyż to nie 
śmieszne, że hym n ludu  jest w elem entarzu, w czy- 
tance do klasy II, w I I I  części szkółki, w IV czę­
ści szkółki, w V części szkółki. Przecież te dzieci 
znają go na  pamięć — po co go tyle razy  druko­
wać?!

H istorji Polski nauczy nauczyciel w szkole, 
jeżeli 1) sam będzie dobrym  Polakiem, 2) poko­
cha ten przedmiot, 8) nie zastósuje się do zaka­
zów z góry, ale pouczy dzieci więcej niż tego, 
czego książki szkolne uczą, a następnie sprow a­
dzi do czytelni szkoły odpow iednie książki do 
bibljoteki dla dzieci szkolnych, a jeżeli takiej bi- 
bljoteki niem a w szkole zaprow adzonej, to ją  za­
prow adzi i co rok  choćby o m ałą kw otę postara 
się o wstawienie w prelim inarz na  ten cel. Jeżeli 
okoliczności, t. j. stosunki lub fundusze na  to po- 
tw olą, to u rządzi wycieczki w okolicę — uw y­
datn i na nich miejsca pam iętne Ibitwą stoczoną 

wrogiem, lub  pam iątki narodow e zawierające.

N adew szystko podtrzym yw ać będzie śpiewy na- 
rodowe-polskie.

J. G., nauczyciel.

Rezygnacja.
flie dał mi miłosierny Bóg 
Ziemi bogatej, miodem płynnej —
Ni gleby złotodajnych włók...
Ni latorośli winnej...

A choć mi ro la  nieraz plon 
Przyniesie m arny — ja  nie płaczę! 
Bo m\ go zsyła z góry  — On — 
Bóg, Oracz nad  oracze...

I  gdy  wśród ciężkich, m roźnych zim 
Z agląda w okno moje nędza,
J a  mam nadzieję tylko w Nim!
Szukając w smutku, łzach orędzia. 

Litości nieprzebranej Pan 
Znów lepsze zeszłe kiedyś lato, 
Zaszum i złotem zbożem łan,
W esele siędzie przed  m ą ch a tą !.,

J. M.

Nowe próby.
Z końcem ubiegłego stulecia wybuchła w po­

łudniowej Afryce krw aw a wojna między Buram i, 
a Anglją. T rw ała ona blisko trzy  lata, a- wypo­
wiedzieli ją  potężnej Anglji mali liczbą m ieszkańcy 
T rans walu, chcąc bronić swej niepodległości p rze­
ciw zaborczym  zam iarom  Wielkiej B rytanji. Sym- 
patje  wszystkich narodów  stały po stronie boha­
terskich wojowników za wolność, ale n ik t nie dał 
im pomocnej ręki, więc po długim  oporze złożyli 
broń, a A nglja opanow ała Transw al. Zwycięstwo 
to pochłonęło wiele ofiar. Żołnierz angielski nie 
był należycie wyszkolony. Żołnierze ginęli masamf 
w puszczach, nie um iejąc się odpowiednio wyży­
wić i ginąc z chorób wywołanych nieznajom ością 
najprostszych zasad zdrowotnych. Inaczej było 
z Burami. Ci partyzanci przew yższali regu la rną  
arm ję angielską wytrwałością, ogrom ną zdolnością 
spostrzegaw czą i zahartow aniem  na trudy  i nie­
wygody.

Po skończonej wojnie, jeden z jej bohaterów  
angielski jenerał, Baden Powel, postanow ił zmie­
nić wychowanie młodzieży angielskiej w myśl spo­
strzeżeń uczynionych na narodzie Burów. Dotych­
czas istniały w Anglji tak  zwane związki: >Bry- 
gady chłopców*, tw orzone przez duchowieństwo 
na wzór wojskowy, m ające na  celu wychowanie 
opuszczonych chłopców z rodzin robotniczych. 
O rganizacja ta, o charak terze w ybitnie religijnym , 
zyskała ogólne uznanie. B aden Pow el prócz pier*
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w iastka religijnego, wprowadził do wychowania 
młodzieży angielskiej pierw iastek n a r o d o w y  
i stw orzył potężny ruch wychowawczy, nazw any 
»scouting« (czytaj skauting). Ruch ten w krótkim 
czasie zjednoczył przeszło milion chłopców pod 
swym sztandarem . H ołdując zasadzie »w zdrowem 
ciele, zdrowy duciu, dąży skauting angieffeki do 
w ychowania nowego, zdrowego pokolenia. Chce 
on dać swemu narodow i gorących patrjotów, wy­
ćwiczonych w posłuszeństwie i karności, ożywio 
nych duchem zgody, spełniających wiernie swe 
obowiązki i szanujących swą godność. Rozwijając 
ciało, nie zapomina skauting angielski i o chara­
kterze młodzieży. Ćwiczy więc wolę, w yrabia samo­
dzielność. Skaut arg ielsk i w każdym  w ypadku 
umie sobie poradzić.

Ruch skautow y przeszedł z Anglji do innych 
krajów . Znalazł też licznych zwolenników wśród 
młodzieży polskiej. Hasło do krzewienia tego ruchu 
dał lwowski Sokół-Macierz za inicjatyw ą Andrzeja 
Małkowskiego. Ruch skautow y polski ożywia do­
b ra  wola, by i u nas odrodzić młodzież, obudzić 
w niej miłość ojczyzny i chęć jej ratow ania.

Ruch ten witamy z zapałem. Dotychczas nie 
mieliśmy nic podobnego. Młodzież, czująca nac 
m iar energji, wyładowywała ją  w kierunku dla 
siebie i społeczeństwa szkodliwym. Były wprawdzie 
i dotychczas Tow arzystw a młodzieży po gim na­
zjach, ale były one jednostronne. W ychowywały 
poetów, estotyków, narodow ych demokratów, socja­
listów i t. p., ale nie obywateli. Nie było w y c h o ­
w a n i a ,  lecz była raczej t r e s u r a ,  k tóra w yda­
wała często karykatury , Nam trzeba przedewszyst- 
kiem o b y w a t e l i .  Ta myśl właśnie przyświeca 
ruchowi skautowemu. Rozwój ciała i duszy jest 
jego ideałem. Każdy skaut ma się odznaczać sprę­
żystością swych władz tak  ducha, jak  i ciała.

Do tych celów użyto pewnych środków. Prze- 
dewszystkiem  skau t nie może, ani p i ć  t r u n k ó w ,  
ani  p a l i ć  tytoniu. Jeżeli pojmiemy ruch ten jako 
sposób wychowania, musimy mu rokow ać wielką 
przyszłość. Swą logiką, a dalej dążeniam i do n a j­
wznioślejszych celów, ogarnia on cały nasz umysł, 
przekonyw a i zmusza do posłuszeństw a dla gło­
szonych zasad. Tw orzy on, a raczej chce przy­
wrócić właściwą z d r o w ą  m o r a l n o ś ć .  Bo też 
źle się u  nas pod tym  względem dzieje. W idzia­
łem w życiu sm utne przykłady. I  tak, gdy w yj­
dziemy na wsi n. p. w niedzielę po sumie, widzimy 
jak  chłopcy ustaw iają się w grupki. W yciągają 
tytoń, kręcą papierosy i palą. O podal stoją malcy 
i p rzypatru ją  się im z uwielbieniem i zazdrością. 
Marzą, kiedy to im będzie wolno publicznie ćmić 
papierosy. P anu je bowiem takie przekonanie, żo 
palić tytoń należy do dobrego tonu, źe ten, kto

pali, jest wyższy ran g ą  od niepalącego. Z a p a l e ­
n i e  p a p i e r o s a  u c h o d z i  za  p a s o w a n i e  n a  
r y c e r z a  Chęć dorów nania drugiem u jest wro­
dzona każdem u człowiekowi, więc stai’a się także 
dziecko dorównać starszemu.

Idziem y dalej. Niedaleko od kościoła spotkam y 
gdzieś karczmę lub przynajm niej sklepik, gdzie 
sprzedają  napoje spirytusow e w zam kniętych n a ­
czyniach. Będzie się wydawać dziwnem, gdy po­
wiem, że jeszcze lepsze są nieraz karczm y od tych 
sklepików. W karczmie przynajm niej panuje pe­
wien porządek. W ójt lub jak iś starszy gospodarz,, 
wyrzuci z karczmy niedorostka za uszy. Inaczej' 
jest przy takich sklepikach. Sprzedaje się tam 
alkohol w zam kniętych naczyniach. W lokalu nie 
wolno pić. W ychodzi się więc na gościniec i tam 
najczęściej z flaszki kolejno popija. Sytuacja znowu 
taka sama, jak  pod kościołem. P rzyłączają się 
dzieci i pom agają pić. Częstuje się nieletnich chłop­
ców, gdyż alkohol jakoś ludzi robi szczerszymi. 
Do przechodniów stosuje się dwie m etody: albo 
sio ich wciąga do swego grona, albo zaczepia. Tak 
pow stają bitki. Za na; większego r y c e r z a  ucho­
dzi, kto najlepiej pije. W tbm polega całe zło. J e s t  
t o  s p a c z e n i e  p o j ę ć .  Zło uchodzi za bohater­
stwo. Jeśli zaś zważymy, jakie skutki to zło t  j. 
alkohol i tytoń pociąga, to musimy przyznać, że 
praca nad  polepszeniem tych stosunków  jest 
k w e s t j ą  p i e k ą c ą .

Nie będziemy tu roztaczali przed oczyma 
Szanownych Czytelników opisu wszystkich złych 
skutków tych dwóch nałogów. W »Przyjacielu 
Ludu* czytaliśmy na ten tem at już setki przykła- 
dów. Wspomnieć nam  jednaic wypada, jak spraw a 
ta gdzieindziej się przedstaw ia. Państw a, które 
w ostatnich czasach olśniły nas swą silą żywotną, 
niech nam będą przykładem . Weźmy za przykład 
Japonję. Tam rodziców karze się śmiercią, jeżeli 
ich dzieci palą tytoń. Jeden z bohaterów  wojny 
rosyjsko-japońskiej adm irał Kamimura chciał za­
mknąć okrętom  rosyjskim  odw rót z P ortu  A rtura. 
Można to było osiągnąć tylko przez zatopienie 
własnych okrętów u wejścia do portu. Przedsię­
wzięcie było bardzo niebezpieczne. A dm irał że­
gnał ochotników idących na pewną śmierć gorą- 
cemi słowami, a toast za powodzenie przedsię­
wzięcia spełnił c z y s t ą  w o d ą ,  zaznaczając, że 
w tak ważnej chwili nie można pić wina, bo trzeba 
zachować jasność rozwagi. Ochotnicy cel osiągnęli; 
japońskie okręty wśród gradu  kul rosyjskich sta­
nęły u wejścia po rtu  i zatonęły, zagradzając drogę 
nieprzyjacielowi. Mało ochotników wróciło z wy­
praw y, ale dopięli celu. Nic dziwnego, że zwycię­
żył naród, k tóry  miał takich synów. Bułgarzy, 
którzy w naszych oczach tak zadziwiająca odnO'

K raków , Sukiennice 1. 1, od strony pomnika Mickiewicza. 8-28
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szą zwycięstwa, nie znają wódki. Je s t to też na­
ród  najm oralniejszy na świecie.

Bytem w towarzystwie, w którem  try b u n  lu­
dowy Stapiński opowiadał, że z początku swej 
p racy  politycznej nie zawsze zw racał specjalnie 
na  to uw agę czy ludzie, których on używa za agi­
tatorów  dla polityki stronnictwa, są trzeźwymi. 
Na niektórych się zawiódt. Od tego czasu pracę 
•wą opiera p. S tapiński na ludziach trzeźwych. 
Sam zaś od la t p aru  naw et jest członkiem >Eleu- 
terji*. O dtąd mniej się już dziwiłem, skąd w tym 
człowieku tyle bierze się energji.

Wyżej przedstawiłem  stosunki na wsi, teraz 
w p a ru  słowach zrobię wzmiankę i o miastach. 
Jes t tam też nie lepiej. Syn chłopski, idąc na naukę 
do miasta, zatraca często w szkołach średnich te 
dobre strony, k tóre wyssał z piersi matki - chłopki. 
Skazany na nędzę i m ieszkanie w najgorszych 
norach u klas najbiedniejszych, nieraz wykoleja 
się. Niczego nie przyjm uje dobrego z kultury  swych 
kolegów paniczyków, niczego im też nie daje. 
I  owszem najczęściej tylko wady jednych prze­
noszą się na drugich. Ci ludzie nie rozum ieją się 
przez cały ciąg nauki w szkołach średnich. Do­
piero na uniw ersytecie zm ieniają się stosunki. 
Pracow ity syn chłopski o trząsa się ze złych nale­
ciałości z gim nazjum  i całą siłą swej woli pracuje 
dla siebie i społeczeństwa, z którego wyszedł.

D latego to przyklasnąó należy nowemu ru ­
chowi skautowemu. Po nim należy się spodziewać, 
że on zestrzeli myśli młodzieży w jedno ognisko. 
Oczekujemy tego niecierpliwie. W szak młodzież, 
to przyszłość narodu.

Na moc złego, trzeba moc dobrego. Tę moc 
dobrego m ogą mieć organizacje młodzieży. Trzeba 
tylko baczyć, aby dać im zdrowe i silne funda­
menta. Piątkowski Franciszek.

Astma proszeń
Jest podług najświeższych badań naukowych najdoskonal­
szym środkiem przeciw astmie. 1—2

Nabyć można prawie w Każdej aptece za 3 korony 
Wielką blaszaną puszką. — Należy żądać wyraźnie proszku 
„Astmol*.

Aby zaś każdego o znakomitem działaniu tego pro­
szku przekonać, wysyła »Apteka pod Łabędziem", Wiedeń, 
I ,  Schottenring 14, próbki darmo i franko. Wystarczy karta 
korespondencyjna z podaniem dokładnego adresu.

Precz z blagą wszechpolską.
My chłopi ludowcy dobrze wiemy, jakim i k rę ­

taczam i i blagieram i są wszechpolscy. W  złości, 
fte ohłopi polscy odw racają się wszędzie od nich, 
ie  utracili bezpow rotnie rządy, szczekają na 
w szystkie strony, pienią się, kłam iąc i rzucając 
•szezerstw a na  naszego prezesa, posła Stapińskiego, 
• a  to, ie  on przejrzaw szy ich niecną robotę, wy­
d a ł im, w obronie ehłopa walkę.

Ja k  ta stara, przekw itła panna, nienaw idzi 
młodsze, piękniejsze i szczęśliwsze od siebie, k tóre 
m ają konkurentów , podczas gdy  ona ani rusz 
chłopa nie może złapać, tak  w ygadują wszech* 
polacy na wszystkich, k tórzy  im dobrze na palce 
patrzą.

Ze zemsty za przegrane wybory, szczekają 
wszechpolscy, jak  pies, gdy  mu się ogon przy- 
skrzyni. Jeżdżą po kraju , spodziew ając się, ie  
przy  pomocy rozbij ackiej roboty  różnych Dąb- 
skich uda im się chłopów rozbić, arm ję ludow­
ców zbuntować przeciw swemu wodzowi Stapift- 
skiemu.

Do tych swoich niecnych, bezecnych celów 
nie w ahają się naw et używ ać środków czci godnych. 
I  tak  pod pozorem nabożeństw  żałobnych za du­
szę ś. p. ks. Stojalowskiego u rządzają  kazania 
polityczne z wiecami. Do nas, do Jasia, także zje­
chali wszechpolskie redak to ry  na nabożeństwo, 
które urządzili dnia 12 listopada w kościele pa­
rafjalnym . Porozsyłali do wójtów w naszym  po­
wiecie zaproszenia, a przyjechała cala rzesza 
księży, »działacz« wszechpolski W ierczak i p aru  
zbałamuconych chłopów z M adejczykiem |na czele.

Po nabożeństw ie urządzono oczywiście wieo^ 
na którym  popisyw ał się Winrczak, zachwalająo 
się, jak  on to chłopów lubi, i chce dla nich mięsa 
argentyńskiego, ubezpieczenia społecznego i pro­
sił na miły Bóg tych kilku chłopów, by pomogli 
wszechpolakom zagryść Stapińskiego, bo im ao 
bo ju  mocy brak.

Darem ne jednak  wysiłki i podrygi W asze 
W ierczaku. Chłop pod wpływem działalności Sta­
pińskiego oczy otw orzył i umie patrzeć, widzi 
i zdaje sobie dobrze z tego sprawę, kto broni 
jego interesów  chłopskich, potrafi odróżnić plewę 
od ziarna.

Niesiecie wy nam  wszechpolscy swoje »obja- 
wienie* z miasta, bo się tam na niem także już 
poznano, lecz pamiętajcie, że chłop znał was ju ł  
przedtem  dobrze, jacy to wy jesteście.

Przychodzą wybory, wy w mig łasić się do 
chłopa i ładne oczka do niego robić, lecz chłop, 
na szczęście, na tem rozumie się i pokazuje wam 
perskie oko. Żal wam, że chłop może jeszcze coi 
zarobić, więc gwałtem chcecie się dostać do jego 
kieszeni, by  wydrzeć mu ostatni halerz na to ubez­
pieczenie, by mogliście tam  wsadzić na posady 
różnych waszych »profesorów i redaktorów*. 
Z tych jednak u jadań  wszechpolskich na Stapifl- 
Bk ego wnioskować możemy, ie  dobrze nasz w ól 
chłopski jedzie, kiedy psy Bzczekają, wrogie nam  
chłopom.

Dzięki pracy Stapińskiego i innych ludow­
ców, dziś chłop inaczej jest trak tow any  w urzę­
dach, co wszechpolakom nie bardzo  je st na rękę, 
bo mówią, ie  chłop hardzieje.

Za iw ą pracę, za swe trudy  i za to, że chłop 
jest podw aliną narodu, chłop może być dum ny 
i powinien być.

My chłopi polscy wdzięczni jesteśm y i b f  
dziemy zawsze za to p. prezesow i Stapińskiem u, 
ie  wzbudził w nas świadomość naszych prawj 

fnośó w własne siły i poczucie w łasnej godności
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D arem ne wasze trudy  wszechpolacy, byście, 
nam  to wydarli, a wasze głosy kłamliwe nie pójdą 
pod niebiosy. Kąkol niszczyć będziem wszędzie, 
a  wasza złość sam a was pożre.

Na haczyk nabożeństw  za ś. p. ks. Stojałow- 
skiego nas nie złapiecie, gdyż znam y się na  wa­
szej bladze.

Michał Konieczny, 
rolnik z Wróblowe^

T v ' ! f n  0  I r n r n n u !  Kto z czytelników .Przyjaciela1 j i R U  b  RU! U s l j  Ludu" pragnąłby oprócz naszej 
posiadać jeszcze drugą gazetkę, temu polecamy, aby wypi­
sał sobie najtańszy tygod nik obrazkowy, który^ wychodzi 
w Krakowie nakładem . ,  T. E. i pod redakcją Józefa Oko- 
towicza pod tytułem PRACA*. Jest to doskonała gazetka 
obrazkowa, poświęcona wyłącznie oświacie, sprawom emi- 
gracyjnym i zarobkowym oraz rozrywce. OLwcnie przynosi 
w każdym numerze ilustracje z pola wojny.

Galoroozna przedpłata wraz z przesyłką portową wy­
nosi w c a ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 k o r o n y ,  w Niemczech
2 m. 50 f., w Ameryce Północnej 1 doi., we Francji, Belgji 
i Śzwajcarji 4 franki.

Adres .Pracy": Kraków, ul. Radziwiłłowska 23.

Szumowiny społeczne.
Siedzę sobie pod piecem i czytam  sąsiadom  

•Przyjaciela*, aż tu raptusem  w pada do izby mój 
wnuczek i pow iada:

— D ziadku, la ta ta  po wsi ten pastuch od 
G rześka — ten Czech, co to chodzi w Wielguso- 
wych portkach i cylinderku — a co mu D ąbski 
n a  rozbijanie jedności chłopskiej przysłał jaże 
s Zafajdanów ki pióro posrebrzane — i wydzira 
się na  całą gębę: Czytajcie ludzie flondrę — świe­
że now iny — Babicz i Potok pogrom ił Stapińskie- 
go, Bojkę, Witosa, K rężla i Jed y n ak a  — a ze 
sta rego  Ja n a  zrobili młodego Jaśka.

— Acha — pow iadam  — daj ta tę  szm atę 
daj... niezaw adzi.

No i czytam. Z razu  sąsiedzi słuchali, po chwili 
jednak  każden splunął poza siebie i pow iada:

— Czytajcie Jan ie  naszego »Przyjaciela«, na 
b zdu ry  czasu szkoda. O t wszechpolacy — doda­
ją  — bajdurzą, ta i bajdnrzą. Myślą, że my chłopi 
tacy głupcy i o niczera nie wiemy.

Tyle na te bzdury  sąsiedzi — ja  odpow ia­
dam  artykułem . W praw dzie już poseł Krężel za­
znaczył w swoim artykule, że szkoda miejsca 
i czasu w naszej gazetce na rzucanie *pereł świ­
niom*. Jednak , ponieważ mnie p. Potok zaczepił, 
aż od naszego wielkiego poety W yspiańskiego, 
odpow iadam  również słowami poety :

•P tak  ptakow i nie jednaki,
Człek człekowi nie dorów na,

D usa dusy za jrzy  w oczy,
Nie polezie orzeł w g . . . .«

Tak p. Babiczu i Potoku! Stapiński, Bojko 
Witos, Krężel zajrzeli Wam w oczy i nie polezą 
w g . . . .  — Z szumowinami społecznemr nie chcą 
nic mieć wspólnego. Za to im cześć i sław a od 
zdrowo myślącego społeczeństwa chłopskiego po 
wszo czasy. Wam zaś Braniccy i Targov,riczanie 
hańba i przekleństwo.

Podobnie, jak  ten chłop, k tóry  wypiastowa) 
żmiję na  swojem łonie, tak  Was wypiaatowało 
P. S. L. po to, abyście teraz frym arczyli zasługa 
mi Stapińskich, Bojków, W.tosów, Krężlów — jak 
faryzeusze szatam i Chrystusa. Darliście, co się 
tylko dało od S tapińskiego i posłów. Dziś, kiedy 
się przekonali o m oralnej wartości pp.: P r zeta 
czników, W ielgusów i im podobnych, i ograniczyli 
dla ich wilczych apetytów  swoje wpływy — c h a j  
d a  w s z y s t k o  d o  n i e z a w i s ł y c h  — d o  s t e ­
k u  s z u m o w i n  s p o ł e c z n y c h ,  g d z i e  s i ę  
g r o m a d z i  k a ł ,  w y d z i e l o n y  z p o ś r ó d  
z d r o w o  m y ś l ą c e j  s p o ł e c z n o ś c i  c h ł o p ­
s k i e j .  A l e  b i a d a  W a m  n i e o d r o d n i  s y n o  
w i e  B r a n i c k i c h ,  b o  w y d a j e c i e  c h ł o p a  
n a  ł u p  w s t e c z n y m  ż y w i o ł o m .  I  pow ia­
dam Wam, że większej przysługi nie mogliście 
oddać wstecznikom nad tę, jaką  oddajecie, rozbi­
ja jąc po wsiach chłopów na liczne bandy. Co Was 
obchodzi dziś praca organizacyjna, oświatowa, 
ekonomiczna, spraw a jedności chłopskiej w tak 
doniosłej dla nas chwili, jak  obecna? Co? W pra 
wdzie p. Babicz wystosował apel do ludu, ale nie­
stety, znów żmija wylazła z zanadrza. Jedna ręka 
pisze apel zjednoczenia, a d ruga dzga sztyletem 
Bojkę, Stapińskiego, Witosa, Krężla i Jedynaka, 
i to nazyw a się zjednoczeniem. Z jednej strony 
czyni się Jedynakow i zarzut, że w ypiera się o rga­
nizacji świńskiej, z drugiej zaś posła Krężla, jako 
prezesa Kółek rolniczych — cie rn i p. W ielgus z p 
Babiczem przed Zarządem  Głównym. Za to sam 
p. Wielgus, m iasto organizow ać i podnosić po gmi­
nach lud ekonomicznie — dem oralizował ją  wszsze- 
pianiem  w członKów Kółek rolniczych ferm entu  
politycznego, szerząc tem samem anarchię wśród 
ludności, na którem  to podłożu jednakow o m ożna 
budow ać sk ra jn e  rewolucje, jakoteż despotyzm  
carów północy. A po tem miał tę czelność wobec 
Z arządu  Głównego obrzucić posła Krężla stekiem 
kalum nji za to jedynie, że ten na tego rodzaju  
pracę W ielgusa z urzędu, jako prezes, reagow ać 
musiał.

D arujcie panowie, a l e  n a  t e g o  r o d z a j u  
p o d ł o t ę  m o ż e  s i ę  z d o b y ć  t y l k o  n i e z a  
w i a ł y  l u d o w i e c .

W podobny sposób roni krokodyle łzy p. B a­
bicz nad  p. radcą Sciborem, w ykazując niewdzię 
czność posła Jedynaka.

O bezczelności ludzka! — nie opuszczaj tych 
zacnych mężów aż do śm ierci

B ib n łk i c y g a r e t o w e  — T u tk i  d o  p a p ie r o s ó w  — „ J a g ieS lo '
> i najlepue i p r o s ®  jakością wszystkie lale —  P f f l i  w m la  N .  T r a m a 1.  L a n ie ). K o c ta m k ie g a  l i



10 PRZYJACIEL LODb Np 52

O wy! wy! — niezawiśli, którzy, jak  pow iada 
poeta nasz Mickiewicz:
. . . idziecie na świat z północą,
Chytrość rozumem, a złość nazywacie mocą.
Kto z was praw dę i wolność znajdzie i zagrzebie, 
Myśli Boga oszukać? — oszuka sam siebie'

Stary Jan.

Brońmy wychodźców przed wyzyskiem! Jeśli kto z Wa­
szych znajomych, Szanowni Czytelnicy, wybiera się do Ame­
ryki, radźcie mu koniecznie, aby po wszelkie potrzebne 

•pouczenia na drogę i kartę okrętową zwracał się tylko do 
Biura podróży naszego Polskiego Towarzystwa Emigracyj­
nego w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23. Otrzyma tara rze­
telną poradę i ochroni się od wyzysku.

Popierajmy wszyscy P. T. E.l

 ......—Mi — MB il M B & m  Hi

Lament duszy Wawrzka Kawuli.
To było 4 grudnia 1912 r. Zmierzch zapadł, 

krow y rykiem  dawały znać, że ich gospodarz nie 
poił i nikom u nie kazał. Szedł W awrzek okrakiem  
(Okrackiem go nazyw ają) przez wieś nie do swego 
domu, lecz do dzierżawcy H elijasza żyda, aby 
swoje bole i lam enty wynurzyć. Psy tu  i ówdzie 
w chałupach wyły, a nasz W awrzek dygotał, ile, 
że mu dziś portki skroili chłopi przy w yborach , 
na  wójta, nie otrzym ał bowiem ani jednego gło­
siku, choć już dwa la ta  na to dygnitarstw o 
gminne chorował. Zabiega o niego jak  może i jak  
umie. Choć jest samolubem, bo nikom u nie po­
może, choćby ginął z nędzy, to teraz gdy się za­
nosiło na wybory, to »okraczek« temu dał cygar- 
ko, tam tem u kubek, innemu herbatki, innem u 
szmoruchy (czarnej kawy), innem u znowu pięknie 
się ukłonił, a jakże!

P rzed  kuchnią Helijasza wielki b ry tan  za­
w arczał na W awrzka. Gdy to żydek dzierżaw ca 
usłyszał, a spodziewając się, że to jego pow iernik 
W aw rzek idzie ze wsi z ważnemi wiadomościami, 
a zapewne i lamentami, bo ze w szystkiem zwie­
rza  się przed nim, wybiegł, a rozłożyw szy ręce 
woła: O! witajcie kochany sąsiedzie! luby mój 
przyjacielu! przyjemniaczku!

Czemuż want tak wargi dygoczą, gęba wam 
tak przyczerwieniała okrutnie, choć bestje te »że- 
b rak ic  zawsze gadają, żeście i tak  nad  m iarę 
czerwoni?

Panie drogi! — odrzekł W awrzek — jestem 
ta k  przewielebnie zm artwiony temi dzisiejszemi 
w yboram i na wójta, że moje czerwone włosy głu­
piej łepecie dębem mi stoją od rana. Miałem złe sny, 
clio ć nie długo tej nocy nynałem. Chodziłem 
wi</ei pan blisko całą nockę, od radnego do ra ­
dn eg o , prosząc, błagając, ściskając za ręce i ko ­
lana, lizałem ich po gębach z obli stron, jak  się 
dało. Częstowałem cygarkam i, a ino. Obiecywałem 
złote góry, śliwki na wierzbie, nie chcieli słuchać, 
jGładałem im, że już nie będę chciał być przew o­
dniczącym do Rady szkolnej miejscowej, bo się

znam tak na szkolnictwie, jak  ku ra  na pieprzu. 
(Nauczycielowi naw et pieca nie chcę postawić, bo 
szkoda pieniędzy, a on niech szczęka zębami od 
zimna). Trąbiłem im do uszów, że już nie będę 
fałszował protokołów z posiedzeń R ady szkolnej, 
że mnie wybrali na dalsze lata przewodniczącym  

ji to nie pomogło. Te koronne dusze nie chcą mi 
inic wierzyć, choć wszystko obiecuję, naw et to im 
I obiecuję, czego zrobić nie potrafię, bo nie umiem, 
nic jeszcze w mojem życiu nikomu nie pomogłem, 
bo widzi pan śmieją się ze mnie, że mam w gło­
wie... sieczkę i wodę zam iast rozumu.

Choroby są te chłopy, kum otry mówię do 
nich tak słodziutko: >kumeczku< szw agierku, stry- 
jaszku, ujeczku, do ich bab cacanemi słówkami, 
kumeczko, ciociu, ciociuniu, jak  ino mogę pochle­
biam, wszystko nic, psu na budę!

Nie uali mi, mój złoty panie, ani głosu. Wi­
dząc, że »niepeć«, namawiałem innych radnych, 
że gdy mnie nie chcą mieć wójtom, to niech gło­
su ją  na Ignacego Nowaka, byle tylko nie na tego 
przeklętego Wójcika, bo on mi »straśnie« dużo 
krw i napsuł. Ciągłe w ygaduje, że ja nie żaden 

i ludowiec, tylko >żydowiect dla tego, że do pana 
;jako dzierżawcy dworu i żyda chodzę, i że pana, 
j panie Helijasie okrutnie kocham.

O powiadają po wsi, że tylko siebie kocham, 
!a cały św iat niech zginie. Gadają, że nie byłbym  
dobrym  wójtem, bo me mam litości nad  nikim, 

iże naw et swoją siostrę, gdy zachorowała i z w a- 
r j o w a ł a ,  umieściłem w chlewie u krów, tam 
spała i m ieszkała i do chlewa podawałem  jej je­
dzenie jak  świni, gdyż brzydziłem  się nią w izbie 
mieszkalnej.

Lam entuje dusza moja, o to gadanie ludzkie. 
Przecież nie tylko ja  taki znowu zły, bo i mój 
»kumeczek< P io tr Nowak, miał jedną siostrę na 
jedno oko niewidzącą, a jednak  z 12 morgów dal 
jej 400 kor. według dawnych praw, a litośei nad  
nią nie ma obecnie, choć ona tułacze życie p ro ­
wadzi po dworach w służbie, jak  ostatni dziad 
i nic jej z litości nie dał.

Lam entuje dusza moja, mój panie dzierżawco, 
gdyż wszyscy we wsi przypom inają b rzydką 
spraw ę zemsty Jan a  Miecika, mojego >kumeczka« 
gdy był wójtem, to wtenczas P io tra K rzywdziaka 
chciał wyrzucić z chałupy dlatego, że niby jego 
chałupa grozi zawaleniem. W tej krytycznej 
chwili Franciszek Wójcik jako poseł udał się gdzie 
należy i Krzywdziakowi nie dał krzyw dy zrobić 
i Miecik nie wyrzucił Krzywdziaka z dziećmi na  
pole, i jeszcze mu wyrobił pożyczkę na 2 procent 
laudem ialną na nowy dom, drzewo mu z in­
nymi gospodarzam i woził na nową chałupę.

To mnie gryzie, że dobrodziejstw a Wójcika 
wyłażą na wierzch, a ja  nic ani Krzywdziakowi, 
ani nikomu dobrego nie zrobiłem, no i jak  tu  
ubijać niesłusznie tego Wójcika, gdy on dobrze 
ludziom robił, a ten sam Miecik łapie krzyw dziaka 
aby z nami trzym ał, kiedy K rzywdziak pam ięta 
jak  go Miecik kąsał.

Jak  • teraz K rzywdziaka przewrócić przeciw 
Wójcikowi za jego dobre? Nie mogę więc w mo­
jej łepecie ciasnej wymyślić, ozem Wójcika walić
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tera więcej, że nam  i g run ta  w ydrenował, a sura 
Miecik przyznaje, że gdzie dawniej żaby swoją 
m uzykę odpraw iały, to teraz Miecik sadzi ja rzyny  
ogrodowe.

Lam entuje dusza moja, bo widzę, że mnie 
naw et moje »kumeczki« nie lubią, bo widzą, że 
ich przed wyboram i tylko kocham  i cygarki roz­
daję. Tu jest, mój panie żydku sęk, co-tu-robić?

(Dok. nast.).

Z Rady pańska.
W parlam encie nie dobrze słychać ostatnim 5 

dniami. Jeżeli rzeczy tak dalej się potoczą, jak  
się dziś dzieje, to teraźniejsza sesja zostanie zam­
knięta, parlam ent pójdzie do domu, a rząd  bę­
dzie spraw ow ał swoje agendy za pomocą p ara ­
g rafu  14, bez oglądania się na  R adę państw a 
i bez jej kontroli.

Szereg bardzo w ażnych dla ludu spraw, nie 
może i nie będzie mógł być rychło załatw iony 
z tego powodu, że pewne stronnictw a czynią nie­
słychane przeszkody, t a m u j ą c  n o r m a l n y  t o k  
o b r a d  z a  p o m o c ą  w y g ł a s z a n i a  d ł u g i c h  
p r z e m ó w i e ń .

Taka tak tyka rozm yślnego uniem ożliwiania 
spokojnych obrad  przez arcydługie mowy, nazy­
w a się obstrukcją.

Na podstaw ie dzisiejszego regulam inu może 
naw et mała p a ty jka  posłów urządzić obstrukcję 
i zatamować n a  kilka dni obrady  nie tylko peł­
nej Izby, ale i odnośnych komisji.

O bstrukcja jest bardzo niebezpieczną bronią 
przeciw  rządow i. Jeżeli rząd  przedłoży wadliwy 
dla ludu pro jek t ustaw y, a nie chce w nim ża­
dnych zmian poczynić, wówczas pozostaje posłom 
broń  ostateczna: t  j. obstrukcja.

Ale w czasach ostatnich b roń  ta jest przez 
pewne partjew  parlam encie nadużywana. Stosowanie 
obstrukcji dzisiaj nie jest podyktow ane szczeremi 
chęciami o dobro szerokich rzesz ludowych, ale 
żądzą zyskania tanim  kosztem reklam y wśród 
ludzi, nieświadom ych istotnego stanu  rzeczy. Taką 
niesum ienną polityką nie można osiągnąć nic ko­
rzystnego w odnośnych przedłożeni ach ustaw o­
wych, a ponadto podkopuje się by t i egzestyncję 
parlam entu  ludowego. R ząd i wrogie ludowi ży­
wioły tylko zacierają ręce z ukontentow ania, że 
Izba ludow a w skutek k ikunastu  krzykaczy je st 
niezdolną do pracy. W obecnem nad wyraz przy- 
krem  położeniu, w jakiem  lud się znajduje z po ­
wodu wielkich klęsk elementarnych, jest parlam ent 
niezbędnie potrzebny. Kto z pobudek osobistych, 
dyktow anych dem agogją, tam uje obrady  Izby 
i podkoduje jej byt, ten jest kom edjantem  i szko­
dnikiem.

Na początku obrad  Izby jest w dalszym 
ciągu pro jek t ustaw y o świadczeniach ze strony 
osób cywilnych na  rzecz arm ji w razie wojny lub 
mobilizacji. Już  w poprzednich num erach »Przy- 
jaciela« podaliśm y w ady i usterk i tei ustawy.

Pod wpływem n a s z y c h  p o s ł ó w  P. S. L; 
i Koło polskiego, rząd  zdecydował się poczynić 
w projekcie lym zm iany na korzyść ludu. Wobec 
tego tak Koło polskie, jak  i wszystkie większe 
stronnictw a postanow iły głosować za tem prze 
dłożeniem.

Tymczasem grupa radykalnych posłów cze 
skich zapowiedziała, że nie dopuści do uchwale 
nia wspom nianej ustaw y. W ubiegłym tygodniu 
poseł czeski H ibszm ann wypowiedział w komisji 
prawniczej 9-godzinną mowę przeciw ustaw ie 
Ale kom isja ustaw ę przyjęła.

Wobec tego postanowili posłowie czescy prze 
szkadzać na p e ł n e m  p o s i e d z e n i u  I z b y ,  by 
nie dopuścić do uchwały. Gdy we w torek zaczęły 
się obrady Izby posłów, posłowie czescy posta­
wili kilkanaście wniosków, dom agających się zmia­
ny porządku dziennego i usunięcia zeń ustawy 
wojskowej. Przyszło do burzliwych zajść, gdy  te 
wszystkie ich wnioski przepadły  olbrzym ią więk­
szością głosów. Wobec tego chwycili się czescy 
radykali obstrukcji. Imieniem ich zapisał sic dr 
głosu p o s e ł  F r e s l ,  k tóry zapowiadał, że będzie 
choćby naw et cały dzień mówił bez p rzestanku

Zaczął tę swoją mowę we w torek o godzinie 
8 wieczorem, a skończył ją  dopiero we środę o 12 
w południe, mówił więc po czesku 16 godzin. 
W ciągu tego czasu otrzym ał dwie pauzy po 5 mi­
n u t od przewodniczącego. Popijał mleko i czeko­
ladę. Mówił umyślnie cichutko, praw ie szeptem, 
aby się nie zmęczyć. Czasami poruszał tylko w ar 
gami, aby się zdawało, że mówi. Corócz kilku 
jego tow arzyszy partyjnych, n ik t nie słuchał tej 
»mowy«. Posłowie inni swobodnie rozm awiali ze 
sobą. Stronnictw a chętne do pracy  postanowiły 
jednom yślnie stłumić tę zupełnie bezcelową obstrukcję 
i w tym  celu zarządzono, że Izba obradow ać bę­
dzie bez przerw y nie tylko w dzień, ale i w nocy 
Posłowie rozm aitych party j porozum ieli się mię­
dzy sobą w ten sposób, że jedna część posłów 
będzie w gmachu Izby do północy, a d ruga  zaś 
po północy. Chodziło bowiem o to, aby  w Izb ie  
był komplet. Ponadto  dla tych posłów, którzy 
chcieli się zdrzem nąć przygotow ano w bocznych 
salach kanapy z kocami. Gdy okazał się b rak  
kompletu, to ich budzono i musieji pędzić do Izby, 
a potem znów wracali spać.

Poseł F resl skończył we środę w południe 
Hwoją L6-godzinną mowę, dyskusję zamknięto, po- 
czem nastąpiły  wywody mówców generalnych 
z a  i p r z e c i w  ustawie. U staw a ta  mimo trudno ­
ści ze strony  Czechów i Słoweńców zostanie 
uchwalona, bo Izba będzie odbywać i w nocy 
posiedzenia.

Ale nie wiadomo, co będzie z budżetem, bo 
przeciw budżetow i zapowiedzieli bezw zględną 
obstrukcję nie tylko radykali Czesi, ale także 
S ł o w e ń c y  i R u s  i n i. W Komisji budżetowej już 
Słoweńcy zaczęli obstrukcję. Ich imieniem wygło­
sił w nocy z poniedziałku na wtorek 14-godzinną 
mowę poseł Gostincar. Z araz po nim zabrał głos 
d rugi Słoweniec ks. Koroszec, k tóry  już mówił 
4 godziny, a jeszcze obiecał mówić choć 10
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Wobec tego zagraża parlam entow i katastrofa, 
bo gdy dalej trw ać będzie obstrukcja, to p arla ­
m ent zostanie odroczony lub zamknięty.

W i e d e ń  19 grudnia.
Poseł Franciszek Ły szczur z.

*
Interpelacja p o s ł a  R u s i n a  i t o w a r z y ­

s z y  do Jego Ekscelencji p. m inistra spraw  we­
w nętrznych w spraw ie zabrania choinek trzem 
gospodarzom  z gminy Osielec, pow iatu myśleni­
ckiego i sprzedania tychże przez c. k. starostwo 
w Myślenicach.

W roku ubiegłym przed  świętami Bożego 
Narodzenia, trzej gospodarze z gminy Osielec, a to: 
W awrzyniec Kantówka, Jan  Syc i Jan  Bogacz, 
p rzez przecięcie granic w czasie podziału wspól­
nego lasku do nich należącego, uzyskali znaczną 
ilość choinek, k tóre przyjętym  w tej okolicy zwy­
czajem, chcieli sprzedać, jako drzew ka wigilijne, 
i w tym celu trzem a woźami przywieźli te  drzew ka 
do miejscowości Makowa.

Zaraz po przyjeździe zostali zatrzym ani przez 
c. k. żandarm erję i burm istrza wspomnianego 
miasteczka, które to władze zabroniły im dalszego 
przewozu. W skutek tego wyż wspomniani gospo- 
larze zmuszeni byli udać się do c. k. starostw a 

o potrzebne zezwolenie. Starostw o to nie tylko, 
że nie wydało żadnego zezwolenia, lecz nakazało 
sprzedanie tychże choinek przez publiczną licy­
tację, wykluczając właścicieli od praw a nabycia. 
Skutek tego był taki, że choinki owe nabył brat 
p. burm istrza za bezcen, k tóre potem, jak  głośili 
wtajemniczeni, wywiózł do Prus. Poszkodowanym  
właścicielom w ten sposób, nie zwrócono kwoty 
n a  licytacji uzyskanej, lecz na skutek rozporzą­
dzenia c. k. starostw a, wypłacono im, jako pozo­
sta łą  resztę, za 330 sztuk drzew ek kwotę 1 kor. 
40 halerzy, narażając  w ten sposób wymienionych 
właścicieli na wielką stratę.

Ponieważ choinki te były uzyskane z wycię­
tych linji granicznych we własnym lesie, a więc 
niszczenie młodych drzew ek nie miało tu  miejsca,

ponieważ nabyw ca w ten sam sposób, jak  
to chcieli uczynić właściciele, je  użytkował, a p ier­
wotnym właścicielom odmówiono praw a nabycia, 
przez co narażono ich na znaczną stratę, bo około 
300 koron.

poniew aż zachodzi tu  jaskraw e nadużycie 
w ładzy na korzyść protegow anych jednostek, za­
py tu ją  podpisani, czy Jego Ekscelencja p. mini­
ster jest gotowy pociągnąć c. k. starostw o w My­
ślenicach do surowej odpowiedzialności, i co da­
lej uczynić zamierza, aby poszkodowanym  wyni­
kłe ztąd stra ty  w ynagrodzone zostały.

Józef Eusin i towarzysze.

i modne mateijały damskie i mę­
skie poleca dom eksportowy 

Prokop Skorkov8ky I syn 
w Kumpolcu, Czechy. Próbki na żą­
danie iranko. Ceny bardzo umiar­

kowane.

Wiadomości polityczno.
W chwili, gdy hakata  pruska w ydziera tam­

tejszemu społeczeństwu polskiemu ziemię siłą 
i przemocą, ub raną  w formę barbarzyńskiego 
»prawa«, w chwili, w której społeczeństwo to 
na wiecach publicznych składa śluby i przysięgi, 
że ziemi swej bronić będzie całą siłą i wszelkimi 
sposobami, którym i jeszcze rozporządza, — otóż 
w chwili takiej znalazła się wśród niego w yro­
dna jednostka, k tó ra wielki szm at ziemi polskiej 
za judaszow e srebrniki, bo dla zysku kilkudzie­
sięciu tysięcy m arek dobrowolnie oddała w ręce 
wroga.

Sprzedawczykiem  tym, zdrajcą spraw y n a ­
rodowej jest W ładysław  Taczanowski, syn gło­
śnego w roku 1863 generała polskich wojsk p o ­
wstańczych.

Odziedziczył on po ojcu, gorącym  patrjooie, 
prześliczne dwa m ąjątki ziemskie, Choryń i Jerkę, 
położone w polskim powiecie kościańskim, a obej­
mujące blisko 2700 morgów austrjackich dosko­
nałej ziemi. Znaczne dochody z tych dóbr nie 
w ystarczały jednakże na  lekkom yślny i rozrzu tny  
sposób życia tego pana.

Już  od kilku la t by ł jego stan  m ajątkow y 
zachwiany. — Patrjo tyczne obyw atelstw o wiel­
kopolskie usiłowało go ratować, lecz bez skutku. 
Ale on na dobrow olną sprzedaż m ajątków  sw o­
ich w polskie ręce przystać nie chciał. Tym czasem 
zaś pod naporem  obcych wierzycieli naznaczony 
został term in licytacyjny. W tym term inie Polacy 
rsz  jeszcze wytężyli wszelkie siły, aby dobra te 
ocalić. P. Mieczysław Chłapowski z Rogaczew a 
przelicytował wszystkich ubiegających się o kupno 
Niemców, naw et rep rezen tan ta  komisji koloniza- 
cyjnej i ofiarow ał za Choryń i Je rk ę  3,506.000 
marek, jakkolw iek dobra te w arte są tylko 3 
miljony. Za tę cenę przybito  m u oba m ajątki, 
lecz dla spóźnionej pory sądowej przew łaszczenie 
niestety natychm iast nastąpić nie mogło.

Ze zwłoki tej skorzystał Taczanowski, udał 
się do księcia Sasko-W ajm arskiego, właściciela 
dóbr przyległych, k tó ry  również p rag n ą ł nabyć 
Choryń i sprzedał mu dobra te za 3,580.000 m a­
rek  z wolnej ręki. Książę natychm iast złożył po ­
trzebną na  spłatę wierzycieli kwotę, a sąd unie­
ważnił wynik licytacji. Tegoż dnia jeszcze Choryń 
i Je rk a  stały się własnością Niemca, księcia W aj- 
marskiego. Dla 76.000 m arek Taczanow ski zaprze­
dał ziemię ojczystą, cześć właBną i cześć rodziny —- 
zdradził spraw ę narodow ą!!

P rasa  poznańska piętnuje ten czyn w yrodka 
narodow ego jak  najostrzej, nazyw ając go pospoli­
tym łotrem  i zbrodniarzem . Biedne społeczeństwo 
polskie w zaborze pruskim  jest uboższe o wielki 
kaw ał ziemi. S tra ta  to ciężka i bolesna, lecz bo­
leśniejszy jeszcze jest fakt, że w takiej chwili 
mógł się znaleść na ziemi wielkopolskiej tego ro ­
dzaju łotrowski sprzedawczyk...

=  Komisja kolonizacyjna postanow iła o d ­
s t ą p i ć  o d  w y w ł a s z c z e n i a  m ajątku  Lipniki, 
ponieważ nie nad-“;^ do celów koloniza-
oyjnych
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=  Gazety w ielkopokkie ogłaszają odezwę 
w spraw ie F u n d u s z u  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  
k tóry  zbierać uchwalił, jeneralny  wiec w Innowro- 
cławiu dnia 21 listopada, z powodu zastosowania 
ustaw y o wywłaszczeniu. Zaw iadywać będzie tym 
funduszem  świeżo tw orząca się w zaborze p ru ­
skim R ada narodow a, a datki składane będą do 
B anku  Zw iązku Spółek zarobkow ych w Poznaniu.

=  Z koleji warszawsko-wiedeńskiej usunięto 
znowu szereg wyższych urzędników  Polaków, 
m iędzy innym i inżyniera Segieta,, k tórego prace

i w ynalazki m ają dla kolejnictwa wielkie znaczenie. 
VV miejsce usuniętych Polaków  sprow adzono 
z Rosji urzędników  Rosjan, napędzonych za ro 
zm aite nadużycia i kradzieże.

=  Komisja w eryfikacyjna Dumy uchwaliła 
jednom yślnie wnieść unieważnienie w yboru p. J a ­
giełły, w ybranego posłem przez żydów warszaw* 
sk.ch. Z komisji uchwała przejdzie do sekcji we­
ryfikacyjnej, poczem na >plenum<. Do uniew ażnie­
nia w yboru przez Dumę, trzeba kwalifikowanej 
większości dwie trzecie głosów.

W  groźnym  zatargu  A ustrji z Serb ją nie za­
szła i w minionym tygodniu w ażniejsza zm iana 
n a  lepsze. Jak  poprzednio tak  i dzisiaj^odzyw ają 
się w Serbji głosy za wojną z A ustrją. W stolicy 
B elgradzie ukazany się proklam acje, które naw o­
łu ją  do wojny z A ustrją. W odezwach tych znaj­
du je  się także groźba pod adresem  króla serb ­
skiego Piotra, że zostanie pozbaw iony tronu, jeżeli 
od wojny z A ustrją się uchyli. Je s t rzeczą bardzo 
charakterystyczną, że temi wojowniczemi odezwam i 
oblepiono między innemi także i pałac królew ski 
w Belgradzie. Ponadto  Serb ja  czyni w dalszym  
ciągu zbrojenia i nie myśli ustępow ać z Albanji.

W obec tego niebezpieczeństw o zbrojnego 
starcia z Serb ją w dalszym  ciągu istnieje, choć 
przyznać trzeoa, że to niebezpieczeństwo trochę 
w dniach ostatnich zmalało,

Sprawa z konsulem Prohaską wyjaśniona.
Przyczyniło się ku  tem u w pewnej mierze 

wyjaśnienie spraw y zaginięcia konsula austrja- 
ckiego P rohask i w Starej Serbji, świeżo zajętej 
przez arm ję serbską.

Gazety różne w ypisywały przez parę tygodni 
niestw orzone h istorje na ten temat. T u  czytaliśmy, 
że konsul P rohaska został zam ordow any przez 
Serbów, tam znów, że gc [niebezpiecznie po ra­
niono, czynnie znieważono, że przedzierano  au- 
strjack ie sztandary  n a  konsulacie i t. d., i t  d. 
A fera z tym. P rohaską tłukła się jak  M arek po 
piekle dłużej jak  miesiąc po gazetach, wywołując 
w A ustrji ogrom ny popłoch i przerażenie. Boć 
znieważenie konsula przez obce państw o to wcale 
g ru b a  spraw a, k tó ra  pachnie wojną. .Toteż wszyscy 
myśleli, że A ustrja o tego konsula rozpocznie 
z S erb ją  wojnę. I  dlatego postrach był coraz 
w iększy i w naszem  społeczeństwie. M inisterstwo 
spraw  zagranicznych tych wszystkich bajek  nie 
prostow ało, naraża jąc  niepotrzebnie dziesiątki ty­
sięcy ludzi na  nieobliczalne szkody.

Tym czasem  sie teraz okazuje, że te w szyst­

kie wieści o Prohasce były przew ażnie pospolitym  
fałszem. P rzed  p aru  dniam i wrócił do W iednia 
konsul Edl, k tó ry  właśnie jeździł do Serbji z upo­
ważnienia rządu  austriackiego dla zbadania tej 
spraw y z Prohaską. Otóż ten  E d l ogłasza, że 
P rohaska bynajm niej nie został znieważony, a je-, 
dynie władze wojskowe serbskie miały się zacho­
wać niestosownie i wbrew przepisom  praw a mię­
dzynarodow ego wobec konsulatu austrjackiego 
w Prizrencie. Za to drobne uchybienie A ustrja 
zażądała od Serbji stosownego zadośćuczynienia. 
A więc z wielkiej chm ury mały deszcz. Poseł 
austrjacki w Belgradzie Ugron, już we środę wrę­
czył rządow i serbskiem u odpowiednie pismo z żą 
daniem tego zadośćuczynienia. Rozchodzi się 
o drobiazgi, więc Serbja nie będzie tu  staw iać 
oporU, ale żądanie austrjackie spełni. Gdy się to 
stanie, odpadłby już jeden ważny powód rozpoi 
czynania wojny z Serbją.

Sprawa portu serbskiego jątrzy dalej.
Ale druga spraw a, o wiele ważniejsza, a miaJ 

nowicie: po rt serbski nad  morzem A drjatyckiem  
w Albanji, dotąd nie posunęła się ani krokiem  k u  
lepszemu. I  o ten  po rt widmo wojny z S erb ją  
dalej nam  zagraża. Bo Serb ja ani na  jotę nie chcą’ 
ustąpić od swoich żądań, a A ustrja także o ustęp­
stwach n a  rzecz Serb ji nie chce słyszeć. Przecież 
jednak  budzi się prom yk nadzieji, że podobnie 
jak  z P rohaską, tak  i w spraw ie po rtu  nastąp i 
porozum ienie i rozlewu krwi się uniknie. Cerara 
Franciszek Józef w yraził się onegdaj do pewnaf 
deputacji, źe pokój da się utuzymać. Taksam o po- 
wiedział i m inister spraw  zagranicznych, h rab ił 
B e r c h t o l d .  •

Układy w Lonaynie o pokój 
z Turcją.

W Londynie rozpoczęły się w niedzielę ukła­
dy o zawarcie pokoju między T urcja  * ieduei.
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a Czarnogórą, Grecją, B ułgar ją  i Serbją z drugiej 
■trony. Każde z tych pięciu państw  delegowało 
swoich przedstawicieli do ułożenia ostatecznych 
warunków pokojowych.

I  tak  imieniem T u r c j i  b iorą udział w lon­
dyńskiej konferencji: m inister m arynark i jenerał 
Salich pasza, m inister rolnictwa Eeszyd-bej i Osman 
Niżami pasza, am basador turecki w Berlinie. Ze 
■trony B u ł  g a r  j i: p rezydent parlam entu bu łgar­
skiego Danew, jenerał Paprikow  i pułkow nik Jo- 
stow. Z ram ienia G r e c j i :  p rezydent ministrów 
Wenioelos, d r Streit, poseł grecki w W iedniu, 
d r Politis, profesor uniw ersytetu w P aryżu  i je­
n era ł Danglis. S e r b j ę  zastępu ją: b. p rezydent 
m inistrów Nowakowicz, prezydent serbskiego p a r­
lam entu (skupczyny) Nikolicz, jenera ł Bojowicz 
i pułkownik Pawłowicz. W reszcie od C z a r n o ­
g ó r y  zasiadają przy  Radzie nad  pokojem  b. p re ­
zydent m inistrów czarnogórskich Mijuszkowicz, 
konsul Popowicz i sekretarz króla Mikołaja Woj- 
nowicz.

W szystkie państw a bałkańskie, interesow ane 
w ostatniej wojnie z Turcją, wysłały do Londynu 
swoich najzdolniejszych przedstawicieli, którzy 
będą się kilkanaście dni targow aó o podział k ra ­
jów, na T urku  zdobytych. Jeszcze dzisiaj nie mo­
żna z całą stanowczością powiedzieć, o z y  p o k ó j  
z o s t a n i e  i s t o t n i e  z a w a r t y ,  czy też układy 
¥ Londynie się rozbiją i wojna z Turcją na nowo 

się rozpocznie. O brady nad  pokojem bynajm niej 
nie są dziś łatwe. Każde ze zwycięskich państe­
wek pragnie się jak  najwięcej wzbogacić kosztem 
Turków, a tymczasem Turcy bynajm niej nie są 
ustępliw i i odgraża ją  się, że dalszej wojny wcale 
się nie boją. Już na  początku obrad przyszło do 
silnych nieporozumień między Grekami i Turkami. 
Ja k  wiadomo Grecy dotychczas jeszcze nie pod­
pisali protokołu o zawieszenie broni z Turkam i 
i wojnę dalej prow adzą w Epirze. Podobno na­
wet w dniach ostatnich wojska greckie zostały 
dw ukrotnie pokonane przez Turków. Tymczasem 
ta sam a Grecja wysyła do Londynu swoich dele­
gatów, aby radzili nad zawarciem pokoju. Tureccy 
reprezentanci zaraz na  początku obrad  założyli 
p ro test przeciw temu, by Grecy w Londynie mo­
gli radzić w raz z innemi państw am i bałkańskiem i 
nad  pokojem. Przedstawiciele greccy na to oświad­
czyli, źe Grecja już lada dzień zaprzestanie kro­
ków nieprzyjacielskich i protokół o zawieszenie 
broni podpisze. Chwilowo więc spór załagodzono, 
choć wcale nie słychać, by Grecy myśleli serjo 
o zawieszeniu broni. Przeciwnie, nadchodzą wia­
domości o ciągłych starciach wojsk greckich z tu- 
reckiemi. W niedzielę przyszło naw et w cieśninie 
D ardanelśki ij do walki floty greckiej z turecką. 
F lota grecka doznała porażki, a jeden jej okręt 
został silnie uszkodzony przez pociski tureckie.

Główną trudność w tych układach pokojo­
wych stanow i spraw a m iast: A d r j a n o p o l a  
(oblęganego przez Bułgarów), S k u t a r i  (Czarno- 
górcy) i J a n i n y  (Grecy). Otóż tw ierdze te, po­
mimo nadludzkich wysiłków ze strony  oblęgają- 
■ycb, zdołały się obronić i dotąd się znajdują 
w rękaoh tureckich. Turcy zapow iadają, źe za

żadną cenę i pod zadńym  w arunkiem  nie odstą­
pią Bułgarom  A drjanopola. B ułgarzy zaś dom a­
gają  się usilnie oddania im tej tw ierdzy. I  na tem 
Se w ytw arzają się przy rokow aniach o pokój naj­
większe trudności, k tóre bardzo łatw o m ogą spro­
wadzić rozbicie londyńskiej konferencji.

Wojsko tureckie nie chce pokoju.
Z K onstantynopola nadeszły wiadomości, 

k tóre bynajm niej nie wróżą pom yślnego w yniku 
dla toczących się w Londynie układów  pokojo­
wych. Naczelny wódz arm ji tureckiej, m inister 
wojny Nazim pasza i jenerał M ahmud Szefket 
pasza, którzy nie tylko w armji, ale i w całym 
k ra ju  cieszą się wielkiem zaufaniem  i popularno­
ścią, nie chcą słyszeć o większych ustępstwach na 
rzecz zwycięskich państew ek bałkańskich. Jene­
rałow ie ci powiadają, że teraz po upływie ter­
m inu w zawieszeniu broni należy podjąć kroki nie­
przyjacielskie przeciwko państwom bałkańskim i w ten 
sposób pomścić swoje dotychczasowe klęski.

Nazim pasza twierdzi, że szanse zwycięstw 
po stronie Turków  są teraz o wiele większe. Pod 
Gzataldżą stoi 250 - tysięczna armja turecka,*dosko- 
nale uzbrojona, k tó ra  pała żądzą odw etu za klę­
ski dotychczasowe. Poniew aż p a rtja  wojenna Na- 
zima paszy zyskuje coraz więcej przew agę w T ur­
cji, dlatego odzyw ają się głosy, że dotychczasowy 
rząd  turecki, k tóry  chce pokoju, zostanie lada dzień 
obalony, a po tym upadku  zaprow adzoną zostanie 
w Turcji dyktatura wojskowa, to znaczy, naczelną 
władzę cywilną i wojskową ujm ą w swoje ręce 
jenerałow ie Nazim pasza i Mahmud Szefket pasza. 
Również i los su łtana nie jest pewny.

Wobec takiego stanu  rzeczy należy wątpić, 
czy rokow ania pokojowe w Londynie doprow a­
dzą do korzystnego rezultatu . Kto wie, czy znowu 
nie zaczną mówić arm aty  na  półw yspie B ałkań­
skim, gdy rozbiją się teraźniejsze układy poko­
jowe w Londynie.

Zjazd ambasadorów wielkich mocarstw.
Równocześnie z konferencją pokojow ą odby­

w ają się również w Londynie n a rad y  p rzed s ta ­
wicieli wielkich mocarstw. W naradach  tych, k tó re 
określono mianem »reunionf, uczestniczą przed­
stawiciele: A u s t r o - W ę g i e r ,  N i e m i e c ,  R o s j i ,  
F r a n c j i ,  A n g l j i  i W ł o c h .  Ci znów panow ie 
m ają za zadanie w ybadać wzajemnie swoje żą­
dania i innych państewek, no i poczynić s ta ran ia  
w tym  kierunku, aby  nie dopuścić do w ybuchu 
wielkiej wojny w Europie.

Z jazd ten ma raczej ch arak ter inform acyjny 
i zbyt wielkiej wagi co do jego wyników nie 
przyw iązują. Potrw a on kilkanaście dni.

Bułgarja oddaje hołd swoim bohaterom,
W sobotę zebrał się parlam ent bu łgarsk i 

czyli »Sobranie«. U wstępu obrad  prezyden t mi­
nistrów, Geszow. wygłosił następującą mowę tro ­
nową:

»Podobało się N ajwyższem u p o b ł o g o s ł a ­
w i ć  n a s z  o rę ż , i szczęśliwy jestem, że mogę 
panom  powinszować s ł a w n y c h  z w y c i ę s t w ,
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podziękować dzielnym oficerom i żołnierzom, 
a o zmarłych bohaterach z czcią wspomnieć. Cały 
uzbrojony naród  bułgarski spełnił swój obow ą- 
zek i st ł się godnym swaj ojczyzny. Późniejsze po­
kolenia będą pobożnie uginały kolana przed tym. 
czynami bohaterskimi, przed  tymi dowodami mę­
stwa i poświęcenia. A pamięć nieustraszonych 
walecznych będzie trw ała w;ecznie.«

Mowa w yraża potem nadzieję, że rokow ania 
zakończą się pokojem odpowiednim do poniesio­
nych ofiar; podnosi z zadowoleniem, że wojna 
rozpoczęta w imię swobody i sprawiedliwość , po­
w itana była wszędzie sym patycznie i dziękuje za 
w spaniałom yślną pomoc, jaką  ze wszech stron 
niesiono dla bułgarskich ofiar wojny.

Na wniosek prezydenta ministrów uchwaliło 
Sobranie urządzić uroczystą m anifestację na cześć 
bułgarskich oficerów i żołnierzy, k tórzy padli 
w wojnie, oraz wyrazić specjelne podziękowanie 
dla arm ji i naczelnego wodza. W tym  też duchu 
w ysłano bezzwłocznie telegram y do króla F erd y ­
nanda  i do armji.

R ząd bułgarski uchwalił unieważnić w s z y s t ­
k i e  s p r z e d a ż e  ziemi, poczynione podczas 
w ojny w wyzwolonych krajach  z jarzm a tu re­
ckiego. Zarządzenie to wydano w tym celu, aby 
zapobiedz nadużyciom  z gruntam i publicznymi 
i pryw atnym i w daw nych tureckich prowincjach.

Gazety bułgarskie, omawiając działalność 
swego parlam entu, zaznaczają, że posłowie chcą 
w ojny Z n a c z n a  i c h  w i ę k s z o ś ć  życzy sobie, 
aby arm ja bu łgarska wkroczyła do K onstanty­
nopola.

Panuje wśród nich mniemanie, że układy po­
kojowe 8ię rozbiją, a wtedy posłowie są gotowi za- 
wotować nowe kredyty  na wojnę. Gazeta »Mir< 
daje w yraz nadziei, że posłowie porzucą to zapa­
tryw anie, gdyż należy E uropie dać dowód, że 
ludy bałkańskie nie życzą sobie zamącenia spo­
koju  europejskiego. Jednak  z oświadczeń wybi 
tnych posłów wynika, że widoki pokoju są b ar­
dzo małe; praw dopodobne jest tedy, że zam iast 
pełnomocników Znów przemówią armaty, a ich głos 
będzie jesze skuteczniejszy.

Chiny gotują się de wojny z Rosją.
Pisma angielskie podają, że Chiny czynią 

gorączkowe przygotow ania do wojny z Rosją. 
W edług tych zapewnień, Chiny już z wiosną 
przyszłego roku rozpocząć m ają kroki n ieprzy­
jacielskie przeciw Rosji. W M andżurji zbierają 
już składki' na rzecz wojny z caratem. W chiń­
skich prowincjach, położonych w pobliżu granicy 
rosyjskiej, tw orzą się ochotnicze korpusy, które 
odbyw ają ćwiczenia w m ustrze i obchodzeniu 
się z bronią. W miastach Sansin, Fudsjadan, Bo- 
duneh i innych nagrom adzono olbrzymie masy 
broni różnego gatunku, k tó rą  rozdają między 
ludność. Ponadto  rząd chiński ściągać zaczął 
z głębokich prowincji wojska regu lane  nad g ra ­
nicę rosyjską. W śród Chińczyków zapał do wojny 
z Rosją w zrasta coraz bardziej. Chińczycy pałają 
żądzą odwetu i zemsty na  Moskalach, którzy 
wobec ludności chińskiej w Mandżurji dopu­

szczają się system atycznie krwawych okrucierslw 
Jen era ł M artynow, gubernator rosyjski krajów  za 
Amurem,, zdaje sobie dokładnie spraw ę z grozy 
chińskiej; to też codziennie wysyła do Peters­
burga rozpaczliwe listy, b łagając o pomoc prze­
ciw Chinom. Jen era ł M artynow w yraża obawę, że 
Chińczycy m ogą w targnąć w rosyjskie posiadłości, 
skoro tylko Rosja zawikła się w wojnę z Austrją. 
Na to tylko Chiny czekają, aby się z Rosją po­
rachować.

Niepewny stosunek Austrji i Rosji.
Między A ustrją a R osją naprężenie trw a 

w dalszym ciągu. W prawdzie słychać zapewnie­
nia, że do wojny austrjacko-rosyjskiej nie p rzy j­
dzie, ale z drugiej strony  nadchodzą z Rosji 
takie wiadomości, k tóre bynajm niej nie świadczą
0 pokojowych zamiarach ze strony  caratu. Rosja 
już zmobilizowała 12 korpusów  i podobno dalej 
czyni przygotow ania na w ypadek wojny z A ustrją. 
U cara dalej odbyw ają się ważne narady  mini­
strów i jenerałów. W Rosji uważają, że wojna jest 
nieanikniona. Może się wybuch odwlec na czas ja  
kiś, ale stan  dotychczasowej niepewności d ług t 
potrw ać nie może.

W śród rosyjskich ministrów są zdania co do 
wojny podzielone. P rezydent Kokoweew, m inister 
spraw  zagranicznych Sazonow i m inister spra 
wiedliwości Makarów, są przeciwnikam i w ojny; 
zaś d j wojn^ prą: m inister wojny jenerał Sucho- 
mlinow, dowódca okręgu wojskowego w Kijowie 
jenerał Iwanow, jenerał Rennenkampf, oraz cała 
partja  dw orska z wielkim księciem Mikołajem 
Mikołajewiczem, stryjem  cara, na czele.

Z W arszawy donoszą, że tam tejszy generał- 
gubernator Skałłon powołany został do Petersburga
1 wnet ustąpi ze swego stanow iska. Na jego miej 
sce przyjdzie jenerał S a m s o n o w, k tóry  uchodź 
za jednego z najzdolniejszych dowódców rosyj 
skich. Zm iana ta pozostaje w związku z nie­
bezpieczeństwem wybuchu wojny austrjacko-ro 
syjskiej.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  czyni rząd  
gorączkowe przygotow ania wojenne.

Zarządzający szkołami w gubern ji k i e l e ­
c k i e j ,  l u b e l s k i e j ,  s i e d l e c k i e j ,  otrzym ali 
rozporządzenie, aby poczynili przygotow ania do 
zm iany na każde żądanie lokalów szkolnych na 
lazarety  i szpitale. Po W arszawie k rąży  pogło­
ska, że tw ierdza m odlińska jest gorączkowe 
wzmacniana fortyfikacjami.

Osoby przejeżdżające z gubernji łom żyńskiej 
siedleckiej, kijowskiej opow iadają, że w guber- 
njach tych gromadzone są ustawicznie wojska, tak. 
że miejscami ma się wrażenie form alnych obozów 
woiennych.

Dlaczego Bułgarzy 
nie zdobyli Czataldży?

Wysoce interesujące wiadomości o stanie 
wojsk bułgarskich pod Czataldża podaje ieden
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korespondent wojenny twierdząc, że zdobycie sil- 
aych pozycji tureckich, bronionych przez świeże 
wojska azjatyckie, było dla zmęczonych Bułgarów 
niemożliwością.

Stan Bułgarów  po niepraw dopodobnych m ar­
szach, w których robili po 50 kilometrów dziennie, 
ścigając po kilkudniow ych bitwach rozbito arm je 
tureckie, był okropny,

>Patrzałem na te straszne wojska, oberwane, 
brudne, zaledwie powłóczące nogami, z ludźmi, 
których skóra na tw arzy stała się szaro-ziemistą, 
a policzki w ydawały się głębokiemi, czarnemi do­
łam i; patrzałem  na tych ludzi i wydawało mi się, 
że to nie ludzie się poruszają, chodzą, um ierają, 
lecz jakieś cienie, co wyszły z grobów*!

»I rzeczywiście oni wychodzili do ataku 
o zmierzchu, lub w mętnej bladej mgle późnego 
świtu jesiennego z rzeczywistych grobów. Zmę­
czeni olbrzymiemi m arszam i i bitwami, żywieni 
ostatniem i dniami samym chlebem, zzieleniałym 
z wilgoci, oni po 12 godzin na dobę stali na po­
zycjach, w okopach na prędce zbudowanych, w któ­
rych stała woda, owiewani do szpiku kości zimnym 
Wiatrem północnym pod deszczem ulewnym, który 
padał całe doby. I  tam um ierali — z wycieńcze­
nia, z dysenterji; z tyfusu, co wybuchnął ze s tra ­
szną siłą...<

>Przez dziesięć dni stania pod Czataldżą, te 
bohaterskie pułki, co zadziwiły cały św iat swojemi 
zwycięstwami, zaczęły topnieć. W niektórych ro­
tach pozostało nie więcej nad  150, a naw et 120 
ludzi; w wielu pułkach prawie, że nie było już 
oficerów, a bataljonam i dowodzili młodzi podpo­
rucznicy. Całe oddziały ogarniała wycieńczająca, 
w ypijająca wszelkie soki życiodajne .choroba — 
a jednak ci ludzie bili się i szli naprzód*.

»Sześciodniowy bój pod Czataldżą dowiódł 
jednak  utalentow anym  wodzom tej zadziwiającej 
arm ji całą bezpłodność dalszych ataków. Niedość 
było zasypać błota i wilcze doły fortyfikacji Cza- 
taldży trupam i, trzeba było zwalczyć artylerję, 
a na  to trzeba było ciężkich dział: haubic, moź- 
dzieży, dział oblężniczych. Trzeba też było czasu — 
wziąwszy pod uw agę bezdroża, którem i te arm aty 
trzebaby sprowadzać*.

I  dlatego też Bułgarzy, poniósłszy straty  
w atakach, zajęli wreszcie pod Czataldżą pozycje 
obronne i oszańcowali się na nich. Ale i ta  taktyka 
była ciężka do w ytrzym ania:

»Niewiadomo, gdzie było gorzej, czy w oko- 
paoh, do połowy napełnionych wodą, pod bez­
ustannym  ogniem baterji tureckich i torpedowców, 
co ostrzeliw ały pozycje bułgarskie ze strony  mo­
rza, czy też na  biwakach, gdzie stały rezerw y 
f oddziały, co szły na  zmianę do okopów*.

»Nigdzie nie można było dostać słomy i lu­
dzie leżeli w prost na wilgotnej ziemi, ow ijając się 
w szynele i b runatne płótna namiotów, zdobytych 
na  Turkach*.

»Nie było lasu, żeby zapalać ognie i zmęozeni 
żołnierze chodzili po 5—6 kilometrów, żeby dostać 
nieco chrustu*.

»Nie było wody. Studnie, których było nie­
wiele, zawalone były trupam i, lub  pełne ludzkich

wydzielin — więo ludzie wysysali m ętną wodę 
deszczową z głębokich ba jo r na drogach  z dołów 
i błot...*

Z  powiatów i gmir..
Bialskie. Wobec ciągle ogłaszanych w »Wieńcu 

i Pszczółce* spraw ozdań z wieców posła Dobiji, 
że ludzie tak w Buczkowicach, jak  w B ystrej i Ry- 
barzowicach, oświadczali się większością przeciw  
koleji z Wilkowic do Buczkowic, a zaś oświad­
czali się za koleją z Łodygow ic do Buczkowic — 
jest niepraw dą, bo ludność chce i prosi o to, że­
by  tę kolej przeprow adzić z Wilkowic, a nie z Ło­
dygowic. Jednakow oż, jeżeli kto w ystąpi z tą  my­
ślą na wiecu dobijowym, nie tak, ja k  chce Dobija, 
to wówczas nazyw a go głupim, a do tego całkiem  
inaczej pisze spraw ozdaw ca ze zgrom adzenia w ga­
zecie, a inaczej było na  zgromadzeniu.

Spraw a ta będzie jeszcze nieraz om awianą 
na wiecach.

Dla zrozumienia, dlaczego tak  Dobiji chodzi
0 to, by ta kolej szła z Łodygowic, dodaję, że 
przechodziłaby ona obok młynu posła Dobiji, a więo 
dlatego mu o to tak chodzi. Godzieski.

Gródek Jagielloński. Dnia 8 g rudnia odbyło się 
na przedm ieściu lwowskim w Domu ludowym li­
czne zebranie ludowców w spraw ie reform y wy­
borczej, poprzedzone odczytem na tem at rocznicy 
listopadowej, k tóry  wygłosił z dużym  tem peram en­
tem, jeden z miejscowych akademików. Z ebranie 
zagaił znany ludowiec i działacz społeczny p. L. 
Bonton. Poczem akad. M i g d a ł e k, delegat lwow­
skiej kancelarji P.S.L., przedstaw ił obecny stan  
reform y wyborczej i omówił ostatnie w ypadki 
z dziedziny m iędzynarodow ej polityki. W dysku­
sji zabierali głos pp. Smyk Jan, Swiętalskj i inni. 
Omawiało się też cały szereg spraw  ekonomiozno- 
ludowych, między innemi także spraw ę założenia 
Spółki mleczarskiej, czem in teresu je się żywo p. 
L. Bonton i k tó rą  w najbliższym  czasie ku pożytko­
wi ludu założy.

Krzeszowice (pow. Chrzanów). Dnia 8 b. m. 
urządził »Sokól« w Krzeszowicach » W i e o z ó r  
L i s t o p a d o w y * .  O bszerna sala gm inna nie po­
mieściła wszystkich gości, przybyłych naw et z są ­
siednich wiosek. Pocieszającym  objawem  nazw aó 
można to, że nietylko miejscowa i okoliczna in­
teligencja, ale przew ażnie k lasa średnia i wło­
ściańska salę przepełniła.

Podniosłą tę uroczystość zagaił wypowiedze­
niem dłuższej mowy, znany i wielce pow ażany 
w tej okolicy poseł d r Ignacy W róbel z werwą
1 swadą powszechnie znaną, w której skreślił 
obszernie przebieg pow stania listopadowego, wy­
kazał strony dodatnie i ujem ne głównych dowódz- 
ców, bohaterstw o polskiego żołnierza i sm utny 
koniec tej rozpaczliwej walki. O pisał następny po­
ryw  narodu  w r. 1863, nasze obecne położenie, 
w ykazując dosadnio niezbędną potrzebę p racy  
w k ierunku oświaty i poczucia narodow ego. Zwró> 
cił uw agę na  toczącą sie walkę garstk i Słowian
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na R tłkanie, k tórzy z pod tyło wiekowego jarzm a 
tureckiego wolność odzyskują.

Porów nująo ioh z przeszło 20-to miljonowym 
naszym  narodem , mamy i powinniśm y mieó nie­
wątpliwą nadzieję, że i nam  gw iazda wolności 
zaświeci. J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !

Na ten okrzyk cała rzesza pow stała i ze łzą 
w oku odśpiewała tę pieśń narodow ą. Poczem 
mówca dobitnym i wywodami w ykazyw ał krążące, 
a na praw dzie nie oparte postrachy wojenne, czego 
następstw em  jest wycofywanie swych oszczędno­
ści z Kas, dających zupełną gwarancję, zachęca­
jąc do w kładania napow rót zaoszczędzonych gro­
szy, jako najpew niejszego przechow ku naw et 
w czasie wojny.

Grzmiącemi oklaskam i podzięuowali zebrani 
słuchacze ulubionem u mówcy, a znów powstawszy 
odśpiewali chorał: »Z dymem pożarów*.

Z ważniejszych ustępów w ydatnego p rog ra­
mu tej uroczystości podnieść należy przedstaw ie­
nie am atorskie O ddziału dram atycznego tu tejsze­
go »Sokoła*. O degrano bardzo odpowiednią sztu­
czkę: »Panna wdowa*, osnutą na  tle pow stania 
listopadowego. Żywe momenty, skład sądów i wy­
roków rosyjskich, opartych na dowodzie: »wi ę-  
z i e ń  j e s t  P o l a k i e m ,  z a t e m  b u n t o w s z c z y -  
k i e m ,  m a  b y ć  r o z s t r z e l a n y * ,  — przy od­
czutej należycie grze amatorów, wywołały w słu­
chaczach wielkie wrażenie.

Deklamację »Lirnika«, wygłosił znany rów ­
nież w okolicy deklam ator L. Patyna, nagrodzo- 
ny burzą oklasków.

W czasie przedstaw ienia przygryw ała wła­
sna orkiestra »Sokoła*, już dosyć wyszkolona.

Tutejsze gniazdo sokole, do którego poseł 
d r Ignacy W róbel należy i dłuższy czas mu p re­
zesował, założono dopiero z początkiem r. 1910, 
rozwinęło silną energję, bo chociaż jeszcze młode 
sokole, staje na rów ni ze starszem i gniazdam i 
w zawodach i w ystępach sokolich. Jednak  i tu za­
k rad ł się .robak niezgody, usiłuje niszczyć zdrowe 
ciało, lecz ducha sokolego nie zrujnuje, czego do­
wodem chociażby uroczystość wyżej opisana. — 
Ciężkie i bardzo  trudne jest życie tutejszego »So­
koła*. Nie ma własnego dachu ani kaw ałka placu 
do ćwiczeń, walczy z przeszkodam i praw ie na 
każdym  kroku, a zwłaszoza z brakiem  funduszów. 
Niema d o b r o c z y ń c y ,  k tó ryby  go oparł na 
ita łym  fundamencie, lecz skazane na własne siły 
walczy o swój byt. Gdyby przynajm niej zamo­
żniejsza inteligencja w spierała go i przyłączyła 
się do jego szeregu, ale oprócz paru  życzliwych, 
innym  nie w ypada przecież łączyć się z pospó^ 
stwem. A przecież »Sokół« — to polski żołnierz! 
A żołnierz ten pow stanie z ludu i on naszej O j­
czyźnie wolność wywalczy. P.

N iżankow ice(pow .P rzem yśl).Spraw y g m i n ­
n e . U nas to już tak i zwyczaj, że posiedzenie 
R ady gminnej odbyw a się raz na  pół roku, a wtedy 
to pan  burm istrz nagrom adza taki obfity m aterjał 
do uchwał, że każdy rad n y  dostaje kołowacizny 
i w tedy nie wie, co z nim robią. D latego też dzieją 
się u  nas straszne nieprawidłowości i nadużycia, 
k tó re  nie jesteśm y w stanie zatam ować bo p. bur­

m istrz otoczył się dobraną szajką i knebluje k a­
żdemu usta. Mimo tego, że starostw o w Przem y­
ślu rozporządzeniem  3/12 1. 73149 poleciło gminie 
rozpisać wybory, to naw et o tem ani nie myślą. 
Tak samo mimo uchwały R ady gm innej z lipca 
i mimo upływ u roku konkursu na posadę sekre 
ta rza  i kontrolera gmin, dotychczas nie rozpisano. 
Pan  burm istrz p rzy ją ł sobie p isarza m iejsuieg 
Kohmana, którego zrobił swoim generalnym  pełno­
mocnikiem. To też pan  Kohman mając klucze 
i pieczęcie gminne, siarczyście urzęduje, każdegc 
trak tu je  »per nogam* a siebie każe tytułować. 
»doktor praw*. I  możeby p. d r Kohman na stałe 
zakw aterow ał się do naszej gm iny gdyby przy­
padkow o nie był nam  znany jego życiorys.

Ludowcy.
Radłów (pow. Tarnów). Często słyszy się na­

rzekanie, że lud nasz jest nieufny — podejrzliwy, 
bierny, skutkiem  czego praca nad  jego uśw iado­
mieniem nie popłaca, żadnych owoców nie 
przynosi.

Je s t w tem biadaniu  tyle praw dy, że lud na 
szczęście coraz lepiej poznaje się na >farbowanych 
lisach* i nie daje się tak łatw o bałamucić tym, 
którzy zbliżają się do niego wprawdzie ze słod- 
kiemi słówkami, w sercu jednakże »lisie m ają za ­
miary*, na chłopskiej chudej skórze interes chcą 
zrobić.

Ilekroć jednak  kto rzetelnie chce ulżyć doli 
ludu, pragnie jego dobra i uświadom ienia -może 
być pewnym — że praca jego wyda obfity plon 
i spotka się z uznaniem.

Miejscowość nasza może służyć za najlepszy 
dowód prawdziwości tw ierdzenia tego.

Gdy przed półtora rokiem  kilka osób dobrej 
woli postanowiło zmienić opłakane stosunki tu te j­
sze, »miarodajne czynniki* orzekły — że nic sitj 
w Radłowie udać nie może, że chłopi radłow scy 
sami warchoły, że wszystko tu  upaść musi.

N iezrażony takiemi wróżbami zarząd Tow a­
rzystw a Szkoły ludowej (istniejącego dotąd na 
papierze) zorganizow ał szereg odczytów z różnych 
dziedzin wiedzy, n. p. »o testam entach, o usta­
wodawstwie gminnem, o upraw ie łąk, o hodowli 
pszczół, o naw ozach sztucznych, o pieniactwie 
i Ł p.« k tóre stale grom adzą tłum y słuchaczy; 
obchód konstytucji 3 Maja w ypadł w prost wspa­
niale — w pochodzie brało  udział setki osób, nie 
brakło  naw et banderji konnej.

W bibliotece T. S. L. ruch ożywiony, mimo 
sporej liczby książek, nastarczyć nie możpa — 
tylu czytelników — zwłaszcza w porze zimowej.

U legając ogólnemu żądaniu  i piekącej po­
trzebie, zarząd T. S. L. (złożony praw ie z samych 
chłopów-ludowców) postarał się o założenie To­
w arzystw a Kółka rolniczego, do którego p rzystą­
piło odrazu 140 członków, pod jesień b. r. spro­
wadził zarząd  Kółka rolniczego 7 wagonów wę­
gla, po cenach znacznie niższych, niż sprzedają  
tu tejsi kupcy, w dniu  zaś 10 g rudnia nastąpiło 
poświęcenie i otw arcie sklepu Kółka rolniczego — 
zaopatrzonego we wszelkie tow ary w zakres go­
spodarstw a wchodzące — pierwszej jakości.

Je s t to — jak  Radłów  Radłowem, pierw szy
9
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sklep, nie będący w rękach żydowskich; to też 
żydzi tutejsi, którzy, nie mając żadnej konku­
rencji, za lichy towar, żądali słonych cen, odgra­
żają się, że będą towary sprzedaw ać poniżej 
własnych cen i muszą utrącić Kółko.

C harakterystyczna rzecz! gdyby tu  naraz 
powstało 10 sirlepów żydowskich, n ik tby  słowa 
nie powiedział, uw ażanoby to za całkiem natu­
ralne, gdy jednak kto inny odważy się na  to, 
gwałt, antysem itą, żydożercą jest.

»Gardźmy bracia próżnym  krzykiem* trzeba 
powiedzieć za poetą.

Antysemityzm, polegający na ukochaniu 
swojego ludu i pragnieniu — by go dźwignąć — 
uszczęśliwić i świat cały nim zadziwić — cnotą 
jest.

Dalejże więc do dz ie ła— wspólna moc tylko 
zdoła nas ocalić. — Razem lud! Jan Halicz.

Bochnia Brzesko. W s p r a w i e  » S p ó ł k i  
w o d n e j * .  W ostatnich latach wzmaga się 
ośw iata między ludem wiejskim, dzięki po­
święceniu się inteligentnych jednostek, p racują­
cych dla dobra ludu. Zdaje się, że oświata już 
zmieniła lud na lepsze i, że lud nasz już potrafi 
sam o sobie myśleć i sam dla siebie pracować. 
Niechby kto miał odwagę powiedzieć którem u 
z nas gospodarzy, że jeszcze nie rozum ie tego lub 
owego, albo, że nie tęgo się spisał w gminie, jako  
radny, z pewnością uw ażalibyśm y go za swego 
nieprzyjaciela i końca nie byłoby naszem u obu­
rzeniu.

Niestety! Kochani sąsiedzl! Źle u  nas się 
dzieje z gospodarką funduszam i publicznymi 
i zbiorowymi. Pożal się Boże! W praw dzie chłopy 
się w ybiorą sami do jakiej Spółki, bo m ają więk­
szość i zrobią naw et chłopa prezesem, ale, niestety, 
jak  w wielu wypadkach rządzą i gospodarzą, to aż 
wstyd. K ażdy przem yśla, żeby coś zyskać, żaden 
nic nie rozumie się na rzeczy, o której ma radzić 
i dzieje się potem to, że kilku przebiegłych osią­
ga korzyści dla siebie ze szkodą chłopa. Nieje­
den z nas później uchodzi u sąsiadów za prze­
kupionego, zdrajcę i t .p„ a on zawinił tylko tyle, 
że porw ał się do rzeczy, o której nie miał poję­
cia i nie potrafił przewidzieć planów jednego łub 
p a ru  niesum iennych, chciwych, a przebiegłych 
ludzi.

Jako  przykład  naszej chłopskiej n ieporadno­
ści i uporu, jakoteż przebiegłości i chciwości je­
dnostek, może posłużyć nasza »Spółka wodna dla 
obwałowania Wisły w Szczurowie*.

Tę »Spółkę wodną* wybrali wójcia 47 gmin 
i właściciele 30 obszarów dworskich, położonych 
pad  W isłą w powiecie brzeskim  i bocheńskim, 
w roku  1905. Do Spółki należy 16 członków, 
z tych 13 w ybrały gminy, a 3 dwory Za mało 
miejsca, aby opisać, jak  ówczesny o. k. komisarz 
p. Trzeciak (sam interesowany, bo dziedzic »Dą- 
brówki*), czekał z wyborami aż do południa na 
przybycie p. Szatana, dostawcy szutru  z Woli 
Rogowskiej, jak  p. Baltaziński agitował, aby go 
gm iny w ybrały do Spółki i t  p. W ystarczy oznaj­
mić, że gminy spisały się dzielnie i w ybrały sa- 
inyoh ehłopów z wyjątkiem  p. Salomona R.z Jado-

wnik, którego wójcia niektórzy, znający go bliżej, 
bardzo zalecali, jako honorowego człowieka i zna­
jącego się na rzeczy Życzen-em wszystkich wój­
tów było, aby na prezesa albo na sekretarza 
Spółki wybrać p. Salomona R. Po wy norach wy- 
oorcy się rozjechali, a Spółka rządziła się i wy­
brała sama, uznając prezesem  Gadomskiego 
z Uścia Solnego, a sekretarzem  jego krew nego 
Machnickiego. Dowiadywałem się, dlaczego me 
zastosowano się do woli w ybierających i dlaczego 
Machnicki jest sekretarzem , kiedy do tego nie­
zdatny, ale usłyszałem takie rzeczy: »Salamon 
R obert to hardy, bo w Okocimie pił z inżynierem, 
nie z nami*, >on pewnie z żyda, bo Salamon*, 
»on niepewny, bo w B rzesku powiedział do wójta 
któregoś: W artałoby w ybrać do Spółki jakiego 
księdza i nauczyciela, żeby miał kto robić i tych 
chłopów skleić do kupy*, znów mówi jeden : »on 
podobno się pytał w Szczurowie chłopa któregoś, 
czyby nie wybrali na prezesa p. Łasińskiego, c ie- 
dzica*. Uspokoiłem się zaś zupełnie, gdy się do­
wiedziałem od członka p. Nity, że p. R obert sam 
zrezygnow ał z posady sekretarza z pow odu niby 
małego w ynagrodzenia.

Na wołowej skórze n ;e spisałby wszystkich 
intryg, jakie się działy w Spółce przez 6 lat. Je6t 
to podobno najw iększa Spółka w Galicji, bo ma 
ściągnąć od stron konkurujących około 4 mtljony 
koron w przeciągu 20 lat, i właśnie to rozraclio- 
wanie było najw ażniejszą czynnością »Spółki wo­
dnej*. Pan  Gadowski poręczył kw otą 4 tys. koron 
za to, że rozrachow anio zrobi się za jeden rok, 
a Machnicki miał ręczyć całym majątkiem. W p ra ­
wdzie p. Salomon zaraz na drugiem  posiedzeniu po­
wiedział, że oni za rok ani map nie dostaną, nie 
tak  żeby rachunki zrobili i naw et do nam iestni­
ctwa Spółkę zaskarżył i wybór Machnickiego un ie­
ważnił.

Nic to jednak nie poskutkowało, bo Gadow­
ski i Machnicki piwo po karczm ach fundow ali 
członkom i na swoją stronę ich przekupili, a pa­
nowie dziedzice ręce z radości zacierali i cicha­
czem jeszcze różnili chłopów, bo oni mieli właśnie 
in teres w tem, aby Spółka iak  najgorzej się sp ra­
wiała.

Taki n. p. Baltaziński, k tó ry  miał dawniej 
lichy folwark, teraz kupił jeszcze dwa wielkie 
dw ory i parceluje. D atki do Spółki zalegają za 
la t 9. Gdyby teraz przyszło zapłacić datki, mu­
siałby p. Baltaziński płacić kilka tysięcy, a później 
za rok  lub dwa zapłacą chłopi, którzy pokupią 
grunta, to samo można powiedzieć o innych dwo­
rach, bo teraz wszędzie parcelują. Mówią, że p. 
Baltaziński chce sam zostać sekretarzem , bo ma 
jakiegoś krewnego, odpowiedniego na taką po­
sadę.

Mój mocny Boże! kiedy też ci obszarnicy 
przestaną nam zabierać wszystkie miejsca dla sie­
bie, dla swoich nieudolnych, niedouczonych, albo 
już zbankrutow anych kuzynów. P an  B. już je st 
sekretarzem  w Radzie powiatowej, a właściwie 
wszystkiem, bo przecież p. Gótz nie zajm uje się 
niczem, jest dyrektorem  Kasy, bierze ładną pen­
sję za darmo, bo nic nie robi. Można go widzieć
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często po swoich folw arkach, ale nie w Kasie. 
W szystkie posady w Kasie obsadził swemi cór­
kam i i jeszcze mu mało, jeszcze chce Spółkę 
przenieść do B rzeska i jeszcze tę posadę poł­
knąć!

Dlaczego p. Baltaziński nie obsadzi tego ku­
zyna n a  k tórym  ze swoich folw arkach, tylko go­
spodaru ją  tam karczm arze żydzi i bogacą się?

Dużo nie mogę pisać, ale każdy może przy 
dobrej woli wymiarkować, że w tej Spółce jest 
trzech panów  i ci idą kupą zgodnie i potrafili 
dopiąć swego: poróżnić chłopów i ubezwładnić 
Spółkę. Całą akcją k ieru je p. Baltaziński, bo ma 
na  wójtów wpływ. Chłopi jedni nie w iedzą co 
czynią, inni rozm yślnie rob ią  Targowicę. Piszę te 
słowa dlatego, aby ostrzedz wójtów na obecne 
wybory.

Precz z takim i członkami, jak  Nita ze Szczu- 
rowej, k tóry  je st p raw ą ręką Gadowskiego i Bal- 
tazińskiego, k tó ry  zasprzedał Spółkę do Uścia, aby  
n ie m ożna widzieć roboty.

Precz z takimi, jak : Rogosz, Cierniak, Stan- 
cyk, Badziak, Gadowski, którzy za piwo i trunk i 
sprzedali głosy Machnickiemu.

Do Spółki w ybierajcie chłopów i ludzi m ą­
drych, idących z ludem, a nie ludzi zależnych od 
kom isarza, albo od sek re ta rza  powiatowego.

J. M.
Szczurowa (pow. Brzesko). W praw dzie w Nrze 

45 »Przyjaciela Ludu« było coś opisane o naszym  
wójcie, ale nie wszystko, potem zaś nio się nie 
polepszyło, jeśli nie pogorszyło.

Kiedy był naczelnikiem ś. p. Gofron, n ik t się 
n a  niego nie żalił; w kasie gminnej były pienią­
dze, choć wiele potrzebnych rzeczy sprawił. Te­
raz  pieniędzy niema i m uszą pożyczać, choć nio 
now ego nie sprawili. P. naczelnik Stanisław  Nita, 
k tóry  jest w spadku po ś, p. » centrum* wszech-

Solskiem, prześladuje ludowców, jak  tylko może. 
. p. kiedy p. J., wdowa, której mąż był ludow ­

cem, upom inała się w sądzie o swoją parcelę, 
p. wójt, k tó ry  n iby stoi za dobrem  gminy (choć 
gm ina o procesie tym nie wiedziała i nie chciała 
go), w ynajdyw ał u swoich zaufanych różne zezna­
nia, aby p. J. przegrała, n. p. jeśli tam nogą s ta ­
nął lub palmę sobie urw ał, podał go p. wójt za 
świadka, że używ ał tej parceli. N aturalnie, św iad­
kam i po stronie p. naczelnika byli sami wszech­
polacy i p. J. spraw ę przegrała.

O. k. sąd apelacyjny w Krakowie polecił je ­
dnak  c. k. Sądowi powiatowem u w Radłowie sp ra ­
wę jeszcze raz zbadać i pokazało się, że p. J. ma 
słuszność, ponieważ znaleziono akt, że parcela 
sporna należała do przodków  p. J,

Można przytoczyć inne kw iatki jego rządów. 
Ktoby miał pilny do p. w ójta interes, to z pew no­
ścią znajdzie go w szynku, a nie rzadko zdarza 
się, że go w nocy, gdy uśnie przy piciu, wynoszą 
z szynku do jego domu. Przez wieś wieczorem 
przejtść nie można, bo stróże bezpieczeństwa pu­
blicznego piją w szynku, zam iast porządku pil­
nować. P. wójt wie o tem, ale nic nie mówi, bo oni 
mu się p rzysługują — a więc w nocy po cichu 
niosą go do domu. Z arobku w gminie, jeśli się
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trafi, a trafia  się często, p. wójt nie da ludowcom , 
tylko swoim zaufanym, chociaż ci trzy  razy  wię­
cej za jakąś pracę biorą, niżby brali inni, g d y b y  
wszystkim wolno było pracować.

Piszę to, nie żeby ubliżyć komu, albo nasta- 
wać na czyj honor, ale po to, aby wyższe w ładze 
w glądnęły w to postępow anie i stosownie do tego 
w ydały jakieś rozporządzenie; Szanowni zaś Czy­
telnicy, aby wiedzieli, jak  rządzą wszechpolacy.

Szczery ludowiec Z. P.
Tarnów powiat. D nia 6 g rudnia b. r. zebrani 

naczelnicy gmin i pisarze na rokach  urzędow ych 
w o. k. starostw ie, po skończeniu zaproszeni zo­
stali przez posła W itosa i W łodka do sali R ady 
powiatowej, aby zastanowić się nad  rozm iarem  
klęski, jaka dotknęła rolników w powiecie tarnow ­
skim. Przew odniczącym  zebrania w ybrano byłego 
posła F. W łodka, zastępcą Jan a  Okresę, sek re ta ­
rzem  Józefa Bielę.

Poseł W itos zabraw szy głos, p rzedstaw ił ze­
branym , jakie posłowie czynili staran ia  we Wie­
dniu, aby wydostać odpowiednie zapom ogi od c.k. 
rządu, w końcu odczytał petycję do Ekscelencji 
P ana  N am iestnika we Lwowie, k tó rą  zaopatrzyło  
pieczęciami przeszło 30 naczelników gmin. Petycja 
brzm i następująco:

»W skutek ulewnych deszczów, trw ających  
przez trzy  miesiące z rzędu, pogniło w znacznej 
części zboże, a drugi pokos sian i koniczów, jak  
również wszelkie podplony przepadły  zupełnie.

To samo stało się w znacznej części z zie­
mniakam i i burakam i, k tóre na dobitek złego gniją 
obecnie, gdyż zostały m okre i z biotem zebrane. 
Pasza pierw szego pokosu, który był bardzo niewy- 
datny , została w większej części zużytą, gdyż 
w czasie pory  deszczowej bydło musiało się k a r­
mić na stajni, mimo obfitości traw y w polu się 
znajdującej,' z tego sam ego powodu nie dokonano 
zasiewów ozimych ani w połowie, a dokonane nie 
roku ją  wielkich nadziei, gdyż uskuteczniono je 
zby t późno i  w ziemię niesłychanie mokrą.

Oprócz tego drogi gm inne II  klasy zostały 
tak  zniszczone, że kom unikacja wozowa w wielu 
miejscowościach zupełnie tonęła, g run ta  zaś zalane 
przedstaw iają praw dziw e jeziora, wyżywienie by­
dła staje się więc naw et do połowy zimy niemo 
żliwem. Jak  również uskutecznienie zasiewów wio­
sennych, jeżeli c. k. rząd  ze szybką, w ydatną po­
mocą nie przyjdzie, konieczna iest rów nież n a­
praw a dróg i osuszenie zalanych gruntów .

Mając to n a  uw adze zebrani naczelnicy gmin po­
wiatu tarnowskiego, up raszają  W aszą Ekscelencję
0 zwrócenie bacznej uw agi na  pow iat tu tejszy
1 przyjścia mu z odpow iednią pomocą przez:

1) Zarządzenie odpisania podatku  gruntow egc 
i dom ow o-klasow ego na rok  1913, jak  rów nież 
wstrzym anie egzekucji za rok  1912.

2) Zarządzenie robó t n a  drogach w każdej 
gminie wczesną wiosną, by ludność znalazła po­
trzebny zarobek, a kom unikacja została p rzyw ró­
coną.

3) W yznaczenie odpowiedziej sumy na p rze­
p row adzen ie  rowów odwadniających.

4) U tworzenie fu n d u szu  w dostatecznej ilośo
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na zapomogi bezzw rotne dla uboższych, a na  po­
życzki bezprocentowe dla większych gospodarzy 
na  z&siewy wiosenne i zaltupno paszy

5) W yasygnow anie dostatecznej ilości soli 
bezpłatnie dla popraw y zepsutej passy*.

OKRUSZYNY.
Z dzisiejszym numerem wysyłamy kalendarz 

wszystkim tym Czytelnikom, którym  gazetka p rzy ­
chodzi na poczty, zaczynające się od liter: A, B, 
C, D, E, F, G, H, I, J, K, L, Ł.

Zebranie ludowców powiatu lwowskiego odbędzie 
się w niedzielę 29 grudnia o godz. 10 rano  we 
Lwowie. Na porządku  dziennym: >Nasze obowią­
zki narodow e w chwili obecnej*. Zaproszenia do 
członków Z arządu Komitetów gm innych P. S. L. 
i mężów zaufania rozsyła lwowska kancelarja. 
Lokal będzie ogłoszony później.

Wszechpolska „Ojczyzna" bierze ogon pod siebie 
! nie daje odpowiedzi na moje publiczne zapy ta­
nie, w której to wsi »dostałem cięgi* i skąd 
w Tarnopolskiem  mnie »przepędzono«. Nio ma 
także czem się usprawiedliwić na cały szereg mo­
ich innych zarzutów, jakie wszechpolakom w po­
przednich dwóch artykułach poczyniłem — a tylko, 
jak  pijany płotu, czepia się jednego, że w »Ojczy- 
źnie* moskalofilstwa się nie propagowało. Ja  też 
tego nie twierdziłem, przeciwnie, na tym przykła­
dzie wykazywałem typowo wszechpolską obłudę, 
że w gazetce dla chłopów w yrzekają się tego, co 
w dziennikach swoich miejskich rozszerzają. Czy 
może i to nazwie »Ojczyzna« oszczerstwem, że 
»Słowo Polskie* przez parę  tygodni próbowało 
wmówić w czytelników swoich i w społeczeństwo 
polskie potrzebę połączenia się z Rosją?! Czy nie 
przyjeżdżali po to do Galicji Dmowski i Balicki 
z W arszaw y?! Spróbujcie temu zaprzeczyć, to się 
aiwem własnera kłamstwem zadławicie! Kubełek 
pom yj wszechpolskich, przy  tej spbsobności na  
mnie wylany, nie potrafił mnie dotknąć! Lejcie 
d a le j! Władysław Wąsowicz.

Perfidju spadkobiercy ś. p. Stojałowskiegn, posła 
Zamorskiego, obliczona na głupotę czytelników 
•W ieńca i Pszczółki*. N iejednokrotnie mieliśmy 
sposobność pisania o patentow anym  patrjotyźm ie 
m enerów wszechpolskich i ich pośle Zamorskim. 
Obecnie mamy do zanotowania fakt, sam mó­
wiący za siebie i stw ierdzający jasno i dobitnie, 
że wszelkie gadania wszechpolaków o ich miłości 
O jczyzny są dla nich niczem więcej, jak  środkiem 
do zdobycia pieniędzy. A tymczasem Ojczyznę 
odbudować potrafim y uczciwą i rzetelną pracą, 
a nie rzucaniem tum anu w oczy. Kto jak  kto, ale 
p. Zamorski, k tóry  wyszedł z ludu, powinien wie­
dzieć chyba najlepiej, że minęły czasy, gdzie nas 
można było ogłupiać i brać na szczytne hasła. 
Ojczyzny nie wrócą nam czcze i puste frazesy, 
a chłop nie taki głupi, żeby nie miał poznać, kto 
mówi prawdę, a kto udaje zbawcę Ojczyzny dla 
interesu. Napychaj pan sobie, panie Zam orski 
kieszenie gadzinorrym  groszem, ale nie ogłupiaj 
*Vzy tem chłopa, że pragniesz jego dobra i że

tylko wtedy będzie O jczyzna wolna i niepodległa, 
jeżeli chłopi będą wierzyć wam, wszechpolakom. 
Jesteś wszechpolakiem, bo tak  ci każe twoja 
karjera, bo się spodziewasz, że za twoje lizuństwo 
i wysługiwanie się panom dostaniesz kiedyś fotel 
m inisierjalny. Gdybyś bowiem był uczciwym czło­
wiekiem, gdybyś kochał i cenił swoich braci z pod 
strzechy, to przyjm ow ałbyś do swojej gazety  
tylko anonse i podziękowania krajow ego Tow a­
rzystw a asekuracyjnego i pisałbyś, że chłopi po ­
winni ubezpieczać się tylko w krajow ych aseku­
racjach. — A tymczasem jesteś n a  tyle Bprytny, 
ż palisz świeczkę i P anu  Bogu i djabłu zarazem . 
W num erze bowiem 50 z dnia 15 g rudn ia  1912 r. 
ogłaszasz podziękowanie krajow ej asekuracji za 
sum ienną w ypłatę szkody (strona 814), na stronie 
815 p i s z e s z  *spodziewać się należy, że społeczeń­
stwo będzie pokryw ało swoje ubezpieczenia w kra- 
jowem Tow arzystw ie bez uciekania Bię do zag ra­
nicznych i pruskich instytucji asekuracyjnych, 
które od nas tylko grosz wyciągają*, a rów no­
cześnie na stronie 819 ogłaszasz anons c z e s k i e j  
asekuracji, a na stronie 820 czeskiej kasy oszczę­
dności. Jeżeli taka  jest u ciebie miłość Ojczyzny, 
to pozwól, trybunie ludu, że w imieniu ludu pol­
skiego w yrażę ci głęboką pogardę. Pam iętaj o sło­
wach poety:

...rwać chwasty, co nam pole głuszą,
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą...

Czytelnik „ Wieńca i PszczółJda.
Rozruchy mosk lofiiów. W powiecie sanockim 

ruscy chłopi z wsi Sieniawy odgrażali się już przed­
tem, że »budut rizaty  żidiw i Lachiw*, iecz n ik t 
nie brał tego poważnie. W poniedziałek podczas 
ta rgu  zebrało się kilkunastu  chłopów moskalo- 
filskich w jednym  z szynków w Rymanowie, 
i upiwszy się poprzednio, zaczęli Polaków  p ro ­
wokować, śpiew ając »Boże caria chrani* i inne 
czarnosecińskie pieśni. Także jednego mieszczanina 
czynnie znieważyli. W net zorganizow ała się sam o­
obrona, złożona z Polaków. Przyszło do  form al­
nej bitwy.Po obu stronach jest k ilka osób ciężko 
pobitych.

Szpiegostwo bez końca. We Lwowie areszto­
wano pod zarzutem  szpiegostwa B runona Filipow­
skiego, em erytow anego asysten ta  budow nictw a 
w nam iestnictwie Iwowskiem. W ostatnich czasach 
był on tłómaczem sądowym dla języka rosyskiego 
przy  sądzie krajow ym  we Lwowie.

W Skniłowie pod Lwowem aresztow ano Sewe­
ryna  W akulińskiego, rzekom o domokrążcę, k tóry  
operow ał w Przem yślu. W akuliński jest synem 
grecko-katolickiego księdza w Białej pod P rze ­
myślem.

W więzieniu Iwowskiem przebyw a obecnie 
około 30 osób, aresztow anych pod zarzutem  szpie­
gostwa.

W K rakowie zaś aresztow ano ucznia 7 k lasy 
gimnazjum, jarosław skiego Ign. Kunkego, k tóry  
właśnie powrócił z W arszawy. K unke został zw a­
biony przez warszawskie biuro szp iegow sk i, 
które go nakłoniło do podjęcia działalności szpie­
gowskiej na  terenie galicyjskim. K unke p rzysta ł 
na  w arunki i o trzym ał ważne instrukcje oraz za­
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liczkę w kwocie 100 rb. Miał on zorganizować 
szaj rę, której zadaniem  byłoby niszczenie obje- 
któw w okolicy Krakowa-

Szpleg w przebraniu żebraka. W łościanie z Ter- 
szowa, w powiecie stsrosam borskim , spowodowali 
aresztow anie jakiegoś żebraka, k tó ry  kręcił s ę 
na torze kolejowym. Ż andarm eria zrobiła rewizję 
i znalazła u  »żebraka« k arty  generalnego sztabu, 
na  których zaznaczone były wszystkie mosty na 
szlaka kolejowym S tary  Sam bor—Turka. Nazwi­
sko szpiega na  razie nie znane.

Zastrzelony przez żołnierza. Koło mostu kolejo­
wego w Jezupolu pod Stanisław owem , stojący 
tam  na warcie żołnierz zastrzelił wieśniaka z po- 
blizkiej wsi. W ieśniak ów w tow arzystw ie jakichś 
3-ch nieznanych ludzi nocą zbliżył się do mostu. 
Gdy na wezwanie żołnierza ludzie owi nie p rzy­
s ta n ę l i— żołnierz strzelił i trup  pozostał na 
miejscu. Inni zbiegli.

Szpiegostwo na rzecz Rosji. O rgan ukraiński 
iD iło t z różnych miejscowości otrzym uje wiado­
mości, z których wynika, że przyw ódcy rusofilscy 
nie na  darm o pracow ali nad  »uświadamianiem« 
włościan. Między innym i pewien włościanin w So- 
kalskiem, zaszedłszy do sąsiedniej wsi, gdzie żoł­
nierz austrjacki pilnował mostu, przystąp ił do 
niego i począł go bez ogródek przekonywać, aby 
nie służył cesarzowi austrjackiem u, ale carowi 
*ruskiemu«. W łościanina tego aresztowano. Inny  
znów włościanin ze Skomoroch, które leżą nad  
samą granicą, skoro u jrza ł nadchodzące do wsi 
wojsko austrjackie, pobiegł natychm iast do ro sy j­
skiej staniey i zawiadomił ją  o tem. Zauw ażyła 
to żandarm erja i aresztowała rosyjskiego wywia­
dowcę. Nie od rzeczy będzie wspomnieć przy  tej 
sposobności, że soldaci rosyjscy postępują sk ra j­
nie bez ceremonji. Oto z p ią tku  na sobotę zeszłe­
go tygodnia przygnało  w nocy 7 kozaków  na ko­
niach do Skomoroch, zbudzili jednego włościanina 
i starali się wywiedzieć od niego, czy niema gdzie 
w pobliżu austrjackiego wojska. W szyscy uciekli 
następnie bezkarnie za kordon.

Pod zarzutem szpiegostwa [aresztowano w Swa- 
rzowie (powiat D ąbrowa) 26-ietniego mężczyznę, 
który, w ypytując się o okoliczne drogi, w szystko 
sobie notował. Aresztowanego, k tóry  podał, że się 
nazyw a Nigbor, odstawiono do więzienia śledczego 
w Tarnowie.

Kradzież karabinu maszynowego. P rzed kilkoma 
dniami zakradli się szpiedzy rosyjscy do koszar 
3 p. ułanów, na Zw ierzyńcu i zabrali stam tąd 
karab in  maszynowy. Policja aresztow ała wszyst­
kich sprawców w liczbie 4. O kazało się, że do 
kradzieży nakłoniły ich w ładze rosyjskie. Do­
wódcą ich był niejaki A ndrzej Rachw ał z Króle­
stw a Polskiego, a pomocni m u byli w tem podofi­
cerzy od ułanów.

Biskup germanizatorem. Do b iskupa katolickie- 
uo ks. d ra  Szultego w Paderbornie w W estfalji, 
gdała  się przed  kilku dniam i deputacja Polaków, 
zam ieszkałych bardzo licznie w miejscowości 
W ru n e  z prośbą o ustanow ienie dla nich księdza

władającego językiem polskim. B iskup odpowie­
dział na to, że miejscowy proboszcz uczy się po 
polsku, aby mógł w tym języku udzielać Polakom 
pociech religijnych. Następnie zaś biskup — bez 
wszelkiego powodu zaczął pouczać deputację, żo 
Polacy powinni stać się P rusakam i i wiernymi 
poddanym i króla pruskiego. Wam w kościele* — 
mówił — nie chodzi tyle o religję i język, ile 
o narodow ość — a tak  być nie powinno. Później 
zaś dodał, oczy wiście po niemiecku; * W aszą mowę 
możecie zachować, ale narodowość musicie porzu­
cić, gdyż jak  długo będziecie się jej trzymać, nie 
macie się czego od nas spodziewać*. Tak o tw ar­
cie — jako  ksiądz - germ anizator — nie wystę­
pow ał dotychczas naw et ks. kardynał Kopp. Bi­
skup Szulte osiągnie tylko ten skutek, że zrazi 
Polaków  tam tejszych do kościołów — lecz nie do 
narodowości polskiej.

Wypadki kolejowe. W Tarnow ie Stanisław  Rę 
pała, przesuw acz wagonów, la t 22 liczący, pod­
czas przesuw ania wozów na tam tejszym  dworcu, 
w padł pod koła wozu kolejowego i poniósł śmierć 
na  miejscu. — W sobotę rano  za stacją kolejową 
S tróże pociąg osobowy, wychodzący stąd  o go­
dzinie 7 rano  do Tarnowa, w skutek źle ustaw io­
nej zw rotnicy omal nie najechał n a  pociąg cięża­
rowy. Przytom ności m aszynisty K alety zawdzię­
czać należy, że obeszło się bez zderzenia; zdo­
łał on w strzym ać pociąg. Nieszczęśliwemu w ypad­
kowi uległ jednak  palacz Wład. Jeleń. Gdy po­
ciąg osobowy był jeszcze w ruchu, wyskoczył 
z m aszyny tego pociągu, aby ostrzedz m aszynistę 
pociągu ciężarowego przed  grożącem  niebezpie­
czeństwem. Skok był tak  nieszczęśliwy, że Jeleń 
poślizgnął się ze stopni w agonu i padł pod koła 
pociągu, k tó re odcięły m u obie stopy. Odwieziono 
go do szpitala w Tarnowie.

Morderstwo w Radgoszczy (pow. D ąbrow a) 
męża na  właanej żonie, w ykryła tem tejsza żan­
darm erja. W małżeństwie Jakóba i Marji Kupców 
panow ała od chwili pobrania  się niezgoda, z po­
wodu której przychodziło między m ałżonkam i do 
częstych aw antur. M arja Kupcowa zaglądała nało­
gowo do kieliszka, przebyw ając niekiedy i kilka 
dni poza domem, z pow odu czego rodziły się 
w mężu różne domysły co do wierności małżeń­
skiej jego żony. Gdy we w torek 3 b. m. wyszła 
M arja na  ja rm ark  do Szczucina, a we środę do 
domu nie powróciła, Jakób  Kupiec, dowiedziawszy 
się, że żona jego zatrzym ała się we wsi Brzo­
zówce, wyszedł na  jej spotkanie. W pobliżu Brzo­
zówki u jrzał pow racającą żonę, przyskoczył do 
niej i w tajemniczy, dotyczas nie w ykryty  sposób 
zam ordował ją, a dla upozorow ania samobój­
stwa — zaciągnął zam ordow aną nad  pobliski 
potok, gdzie zanurzył ją  w wodzie, poczein 
zaalarm ow ał wieś o tajem niczych zwłokach ko­
biety. Ż andarm erja  zaaresztow ała Jakóba Kupca, 
k tóry  w praw dzie do popełnienia zbrodni się nie 
przyznaje, ale tow arzyszące tej zbrodni okoli­
czności przem aw iają za jego winą.

Pożar. W gminie Pławo w powiecie Nisko 
wybuchł 19 listopada o godzinie 8 wieczór z n ie­



PRZYJACIEL LUDU Ar. 52

wiadome] przyczyny pożar w stajn i W alentego 
Zawoła. W przeciągu 3 godzin spłonęło 3 gospo­
darstw a i 1 biedaczki do szczętu, tak  że ta  z ro ­
dziną składającą się z 3 osób bez chleba i dachu 
pozostała na zimę. Ubezpieczoną nie była. S traż 
ochotnicza starannie broniła, lecz wskutek burzy 
trudno  było szybko umiejscowić pożar. Z pogo- 
rzałych dwóch było ubezpieczonych we »Wiśle*.

Franciszek Dziura z Pława.
Jezioro wódki. Ja k  w Rosji piją, w skazuje 

ilość wódki, k tó rą  wypito w przeciągu 6 miesięcy 
roku  1912.

W ypito jej mianowicie 44 m iljony wiader. 
To stanow i 550 milionów litrów, czyli 550 tysięcy 
metrów sześciennych.

Gdyby tę wódkę wylać do jednego basenu, to 
tak i basen rów nałby się jezioru mniej więcej ta ­
kich rozm iarów : 300 sążni długości, 30 sążni sze­
rokości i 40 sążni głębokości.

Bruta ny ofcer. W zeszłą niedzielę wybuchł 
w Trem bowli pożar o godzinie 9 wieezór. Ponie­
waż S traż pożarna tam tejsza nie zjawiła się do 
pożaru, do ra tu n k u  wziął się tutejszy skau t gimn. 
pod  kierownictwem prof. gimn. Faczyńskiego. 
W chwili, kiedy pożar był już praw ie ugaszony, 
nadciągnął oddział żołnierzy pod kom endą ofi­
cera, k tóry  natychm iast ją ł robić porządek i za­
żądał, by wszyscy, a więc i skauci, ustąpili z pla­
cu, przyczem użył słów: »Marsch, polnisches Stu- 
dentenvieh!«, »PoInische Schweine!* (»Marsz pol­
skie bydło studenckie, polskie świnie!*) F ak t 
ten wywołał ogrom ne oburzenie wśród zebranej 
publiczności. Spodziewać się należy, że władze 
należycie ukarzą  ten w ybryk szowinistycznego 
oficera.

Handel arystokratami. W Londynie stolicy 
Anglji, obecnie jest tyle zabaw, że bogatym , arysto- 
kratkom  angielskim trudno jest sprosić na  swe 
wieczorki dostatecznej liczby gości, z czego pow stał 
ciekawy w swym rodzaju  handel. Niezamożne 
daruy z arystokracji, potrzebujące pieniędzy, opro­
w adzają swych licznych młodych znajomych, ksią­
żąt, hrabiów  i baronów  po wszystkich wieczor- 
u  bogatyoh swych przyjaciółek, lecz każą sobie 
za to płacić. Książę .kosztuje* 50 mk., m arkiz 
30 mk., baron 20 mk, i t. d.

Dziwny napis na grobowcu. Na cm entarzu w De- 
breczynie na W ęgrzech pewien grobowiec fami­
lijny w ykazuje następujące napisy : Ja n  Mo­
ryc, przez syna swego zam ordow any w 62 roku 
życia. Izabella Morycowa, żona wyżej wymienio­
nego, przez córkę swą o tru ta  w 47 roku  życia.— 
Elżbieta Morycówna, k tó ra powiesiła się w 20 
roku  życia, otruw szy poprzednio matkę. Józef 
Moryc jun., m orderca ojca swego, zm arły w wię­
zieniu w wieku 27 lat. Na końcu, jak  na  urągow i­
sko, znajduje się napis: Niechaj spoczyw ają 
w pokoju.

Spadki po obcokrajowcach. W ładze sądow e 
i adm inistracyjne w K rólestwie Polskiem  zw ra­
cały się o  wyjaśnienie, czy na  mocy trak ta tu  
handlowego, zaw artego między R osją i Austro- 
W ęgram i 15 lutego Iy06, spraw y spadkowe, doty­
czące m aiatków  ruchom vch obyw ateli aus*"M>-wA-

,ierskich podlegają kom petencji sądów  rosyjskich. 
Rosyjskie m inisterjum  spraw  w ew nętrznych nade­
słało gubernatorom  w yjaśnienie senatu, że sp ra ­
wy spadkow e podlegają wyłącznie jurysdykcji 
instytucji sądow ych i adm inistracyjnych tego pań 
stwa, którego obywatelem  był zmarły. Insty tuc je  
sądowe rosyjskie powinny tylko w sposób prze­
pisany ochraniać m ajątek zmarłego. Go zaś do 
kwestji, czy konsulowie austro-w ęgierscy m ogą 
występować w spraw ach spadkow ych ich ziom­
ków, jako przedstawiciele spadkobierców  bez oso­
bnego- z ich strony upoważnienia, senat w yjaśnia 
że konsulowie bez specjalnych plenipotencji wy­
stępować nie mogą.

D M A Ł  R O L N I C Z Y

Ważne uchwały Rady nadzorczej gal. 
Spółki zbytu bydła i trzody chlewnej.

Dnia 24 października 1912 r. odbyło się po­
siedzenie Komitetu wykonawczego i R ady  nadzor­
czej galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody chle­
wnej we Lwowie, na którem  om awiano szczegó­
łowo i w szechstronnie organizację dotychczasow ą 
Spółek i ich stosunek do centrali we Lwowie.

Zastanaw iano się głównie nad zbliżeniem 
Spółek lokalnych do Spółki we Lwowie i w celu 
ożywienia, jakoteż nadania pewnej ciągłości 
i jednolitości całej akcji i aby ten stosunek mię­
dzy Spółkam i lokalnemi, a Spółką we Lwowie za­
cieśnić, uchwalono:

1) GaL Spółka przyjm ie w najkrótszym  cza­
sie urzędnika, którego głównem zadaniem  będzie 
przez osobiste zetknięcie się z kierownictwem 
Spółek lokalnych, utrzym ać ścisły k o n trak t między 
Spółkam i lokalnemi a Spółką we Lwowie.

2) W ściśle oznaczonych odstępach czasu, od­
byw ać się będą zjazdy zawiadowców tych Spó­
łek pod przewodnictwem prezydjum  g a l  Spółki, 
a przy  współudziale dyrekcji tejże. Na zjazdach 
tych omawiać będą:

a) spraw y bieżące Spółki centralnej, jakoteż 
Spółek lokalnych;

b) reklam acje podnoszone przez Spółki lo­
kalne do centralnej Spółki we Lwowie, jak  
również reklam acje wnoszone przez producentów  
do Spółek.

3) G alicyjska Spółka gotowa je s t przyjąó 
Spółki czynne, t  j. takie, k tóre są w stosunku h an ­
dlowym z Gal. Spółką, a więc zajm ujące się wy­
syłką trzody chlewnej i bydła rogatego  n a  ta rg i 
krajow e i pozakrajow e za pośrednictwem  Spółki 
we Lwowie, naszych członków z w kładką p ier­
wotną 500 koron. Na mocy w stąpienia tych Spó­
łek, jako  członków do Gal. Spółki zbytu  bydła 
i trzody chlewnej o trzym ają takow e jedno miejsce 
w R adzie nadzorczej.

Aby Spółki te już obecnie m iały w R adzie 
nadzorczej przedstawicielstwo, w ybrano prezesa 
dyrekoii Spółki rzeszow skiej h r. A leksandra Wo-
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dzickiego do R ady nadzorczej i Komitetu wyko­
nawczego.

4) W celu utrzym ania ścisłego kon trak tu  ze 
Spółkam i będzie Galicyjska Spółka wysyłać swego 
delegata już na  przedw stępne posiedzenia orga­
nizacyjne, każdej nowej Spółki przez Komitet 
c. k, Tow arzystw a rolniczego mającej się założyć. 
D elegat ten udzielać będzie inform acji techni­
cznych i handlowych, i tak  przyszłym  zaw odow ­
com, jako też członkom założyć się mającej Spółki, 
w yjaśniać będzie na tych zebraniach stosunek 
Galicyjskiej Spółki zbytu  bydła i trzody cnlewnej 
we Lwowie do Spółek lokalnych.

5) Oo tygodnia odbywać się będą posiedze­
n ia  dyrekcji pod przewodnictwem prezesa, ewen­
tualnie zastępcy prezesa R ady nadzorczej.

6) W ykonywanie ścisłe tych uchwał pod 1 — 5 
wyszczególnionych, przygotow uje podstaw y do 
założenia ekspozytury w Krakowie, k tó rą  w od­
powiedniej chwili galicyjska Spółka zbytu  bydła 
i trzody chlewnej otworzy.

N ader ważny punk t uchwał Rady nadzorczej 
zamieszczonej sub. 1) został już wykonany, albo­
wiem na to stanow isko przyjęto  jako urzędnika 
dotychczasowego inspektora centrali dla zbytu 
bydła we W iedniu p. A dam a Mniszka.

S Ł O M Ę , S IA N O , Z B O Ż E  IIN -  
N E A R T Y K U Ł Y  R O L N IC Z E
najlepiej spieniężyć można przez Włościański Związek pro- 
dn seatów paszy i zboża w Krakowie ul. Starowiślna 53, 
Filje: Jarosław, ul. Słowackiego 1. 34; Tarnów, wojskowy 
magazyn prowiantowy.

Włościański Związek )bjął dostawy siana i słomy dla 
armji w Krakowie, Tarnowie i Jarosław ; wchodzi w sto­
sunki handlowe tylko z członkami, płacąc im jak najwyższe 
ceuy. Włościanom spieszy poradą we wszystkich gałęziach 
rolniczo-handlowych i udziela im zaliczek na dostawę paszy-

Po wsiach zakłada swoje oddziały rolniczo-handlowe. 
Zgłaszać się pod adresem: W łościański Związek produ, 
centów paszy i zboża w K rakowie, ul, Starowiślna 53. 
osobiście lub pisemnie. g —52

Radomyśl Wielki (pow. Mielec). Z j a z d  o k r ę ­
g o w y  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  O kręg sądowy R a­
domyśl Wielki, pow. mieleckiego, należy do na j­
bardziej zaniedbanych części naszego powiatu. 
Nic też dziwnego, bo szkół było brak, odległość 
od kolei, złe drogi kom unikacyjne czyniły tę oko­
licę odciętą od świata. Lud trzym ał się zdała od 
wszelkiej zbiorowej pracy. A od wszelkich usiło­
wań na  tem polu trzym ał się zdała, gdyż nie wi­
dział praw ie nikogo, ktoby mu tę rękę pomocną 
chciał oodać — jedynie podczas wyborów odby­
wał się tu  ruch żywszy.

Nieliczne Kółka rolnicze w tej okolicy, wio­
dły żywot suchotniczj i nie okazyw ały żywszej 
działalności, to też Mielecki zarząd powiatowy 
Kółek rolniczych, widząc ten obecny stan  rzeczy 
oraz chcąc ożywić działalność Kółek rolniczych, 
urządzi? w dniu 8 g rudn ia b. r. Z jazd okręgowy. 
W Zjeździe tym wzięli udział delegaci z gm in: 
Jamy, Dąbie, Dulcza Wielka i Mała. Zdziarzec,

Zarównie, Izbiska i. t. d., inteligencja z Radom y­
śla W. z p. Mrowcem na czele, oraz liczne grono 
iniejscowego i okolicznego nauczycielstwa.

Zebranie zagaił prezes zarządu powiatowego 
p. Gustaw Szaszkiewicz z Rzemienia, w itając obe­
cnych, w yjaśnił cel niniejszego Zjazdu. W prze­
mówieniu swojem w yraził przedewszystkiein ra ­
dość, że znaczna liczba nauczycielstwa okolicznego 
bierze udział w powyższym Zjeźazie, podniósł 
zarazem  tru d y  tegoż, jakie w pracy nad  podnie­
sieniem ludu wiejskiego, w Kółkach rolniczych 
w tutejszych powiecie okazują.

N astępnie seki’etarz zarządu powiatowego, 
p. K onstanty Popiel, nauczyciel z Rzemienia, wy­
głosił refera t: »0  celach i działalności Kółek rol­
niczych* — w yjaśnił cel Kółek, korzyści z nich 
płynące, obowiązki członków Kółka i-olniczego, 
a w końcu w skazał na doniosłość organizacji 
Kółek, ze względu n a  zagrażające nam  niebez­
pieczeństwo przechodzenia ziemi polskiej w ręce 
żydowskie, co mamy najlepszy dowód w okręgu 
radomyskim, gdzie już praw ie wszystkie obszary 
dworskie, z w yjątkiem  trzech, znajdują  się w rę ­
kach żydowskich.

Potem  wygłosił re fera t inspektor zarządu 
głównego, p. S tefan Maleczyfiski: »0  ubezpieczeniu 
bydła*. W referacie swym w skazał na wielkie ko­
rzyści, płynące z zaw iązywania wszelkich Spółek 
rolniczych, a szczególnie korzyści, jakie p łyną 
z obecnie twoi’zących się w k ra ju  Spółek ubez­
pieczenia bydła i w końcu poruszył spraw ę m a­
jącego się odbyć 30-dniowego kursu  rolniczego 
w Rzemieniu, zachęcając obecnych do skorzystania 
ze sposobności pow iększenia swej wiedzy ro l­
niczej.

Znamiennem, jak  ludność tutejsza je st mało 
uświadomiona, tak  narodowo, jak  i w innych kie 
runkach, jest epizod, jak i w ydarzył się w dysku 
sji nad powyższym referatem . Oto włośr;anin, nie­
jak i Puła  z Żarówki, w prost sprzeciwił się ta ­
kiemu kursowi, jako zbytecznemu, gdyż przez to 
chłop dużo stracić może, naprzyk ład  przy  robo­
cie n a  Saksach zarobić może kilnaście reńskich 
a do kursu  musiałby dołożyć.

Przem ówienie tegoż wywołało tylko pusty 
śmiech u zgromadzonych, a dosadną o< >rawe dali 
mu p p .: Maleczyński, sędzia Kuśnierz, Moskal Br. 
i Jastrzębsk i z Dulczy Wielkiej, wskazując, iż p. 
Puła jest z zasady przeciwnikiem zdrowej myśli, 
a na  dowód tego przytacza fakt, iż on j^don ze 
swojej wsi umie jako tako czytać na  książce do 
modlenia, a chociaż od dziesięciu la t jest tam  zor­
ganizow ana szkoła ludowa, to jednak dzięki p. Pule, 
w życie wejść nie może.

W  spraw ie składnicy powiatowej, referow ał 
p. H aładej, nadiużynier z Mielca. Po referacie tym 
wywiązała się żywa dyskusja, w której zabierali 
głos pp.: sędzia Kuśnierz, M atula i prezes Sza- 
szkiewicz. P. Kuśnierz postaw ił wniosek o założenie 
składnicy towarowej na  miasto Radom yśl i oko­
licę, bo z b raku  sklepów chrześcijańskich ludność 
odczuwa jej wielką potrzebę.

W tym  celu w ybrano obszerniejszy komitet, 
który w porozumieniu z zarządem powiatowym
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w Mielcu, ma zająć się akcją ożywienia Kółek rol­
niczych w okręgu radom yskim  oraz spraw ą skład­
nicy towarowej,

P. Jastrzębski, nauczyciel, jako  instruk tor 
powiatowy, złożył następnie spraw ozdanie ze stanu 
Kółek rolniczych w tym okręgu, w skazując na 
bardzo słaby ich rozwój. W dyskusji, jaka wy­
wiązała się nad tem sprawozdaniem , zabierali glos 
pp.: Wolak, Wilk nauczyciel, ks. D., proboszcz 
z Apolinar, k tóry  zalecał ostrożność w zakłada­
niu Kółek rolniczych przez osoby, będące zbyt 
krótko na  stanow isku w danej miejscowości, po­
nieważ z chwilą odjazdu tychże, Kółko rolnicze 
staje się zupełnie nieozynne.

W reszcie p. prezes stosownem przem ówie­
niem zam knął zebranie, poczem odbyło się roz­
losowanie różnych fantów  pomiędzy uczestników.

Nie mogę pominąć milczeniem zachowania 
się radom yskich świniarzy, którzy przybyli na 
zebranie powyższe i zachowaniem się swojem 
przeszkadzali w spokojnych obradach, aż chłopi 
pluli ze zgorszenia. Porządną odpraw ę dał im sę­
dzia Kuśnierz i włościanin Wolak. Widocznie, że 
panowie świniarze, mając ciągle do czynienia z nie- . 
rogacizną, nie mogą przesiąknąć więcej kultural- 
niejszemi zasadami, a zachowując się gorzej, aai- 
żeii te czworonożne stworzenia, dali ty A o d jwód, 
że ku ltu ra  do nich jeszcze nie dotarła. W iedzą 
bowiem dobrze, że chłop więcej oświecony nie 
dozwoli z siebie łupić skóry, i bracia włościanie 
wiecie, jakich przyjaciół macie ze świniarzy.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego 
okręgowego w Jaśle. Dnia 21 października odbyło 
się w Jaśle walne zgrom adzenie Tow arzystw a ro l­
niczego. Tym razem  chłopi członkowie Tow arzy­
stwa zjechali się dość licznie, tak, że mieli wię­
kszość na  zgrom adzeniu; obszarników  zaledwie 
kilku było. Wobec tego do wydziału chłopi wpro­
wadzili swoich ludzi, a mianowicie 5 chłopów 
i jednego nauczyciela. Oczywiście to n ie  podobało 
się kilku panom, zwłaszcza sekretarzow i Walcza­
kowi. W ybory zaprotestow ano, co uwzględniono 
bardzo szybko i nowe walne zgrom adzenie wy­
znaczono na 2 listopada.

Zważywszy, że zawiadomienia o tem zgro­
madzeniu rozesłano zaledwie na 3 dni przedtem, 
i że miało się odbyć w Dzień zaduszny, jasnem  jest, 
że chłopów, których 200 przeszło należy w prost do 
Tow arzystw a, a do tysiąca przez Kółka roln., n Jy 
wielu się zjawiło, podczas, gdy protestująca klika 
wszechpolsko obszarnicza zmobilizowała się. I tak 
około 15 chłopów zbałamuca aych wszechpolszczy- 
zną z kilku obszarnikam i przeprow adziło wybory 
do wydziału po swej myśli.

Jest to w yraźne rzucenie rękawicy nam chło­
pom ludowcom w Towarzystwie rolniczem jasiel- 
skiem. W alkę w ydaną nam, my, chłopi ludowcy, 
podejmiemy z całą gotowością, zaznaczając, że tego 
rodzaju walki szkodę tylko organizacjom  zawo­
dowym przynoszą, lecz nie my rozpoczęliśmy 
walkę, Ludowcom, członkom Tow arzystw a z wraca­
my uwagę, że po Nowym Roku ma się odbyć 
walne zebranie Tow arzystw a i by wzięli w niem 
liozny udział. Członkowie ludowcy.

Szkoła rolnicza w Suchodole urządza w gminie 
Rogi kurs rolniczo-hodowlany w czasie do 30 
grudnia z wykładam i 2—3 razy  tygodniowo:
0 mechanicznej UDrawie roli, przygotow aniu n a­
sienia do siewu, korzyściach siewu rzędowego, 
życiu i żywieniu się roślin, racjonalnem  trak to ­
waniu nawozu stajennego, stosowaniu nawozów 
sztucznych, upraw ie końskiego zębu i okopowych, 
produkcji i zbiorze pasz, o wychowie cieląt, ży­
wieniu krów, wychowie i żywieniu trzody chlew­
nej, z zakresu w eterynarji, zakładaniu i pielęgno­
waniu sadów, zbiorze i przeróbce owoców
1 o zwalczaniu szkodników.

Dla ulżenia klęsce rolniczej. Z powodu klęski 
elem entarnej zaprow adzono na kolejach pafistwo-- 
wych i odnośnych kolejach pryw atnych w zarzą­
dzie państw a taryfę wyjątkową do przewozu p a­
szy i podściólki, przeznaczonych dla gospodarstw  
rolniczych w Galicji. Taryfa obowiązuje od 10 
b. m. do 31 m aja r. p. W prow adza ona dla ładug 
całowozowych i półwozowych znaczny opust. Bliż­
sze szczegóły wyczytać można w ogłoszeniu, za 
wartem w dzienniku rozporządzeń dla kolei i że­
glugi z d. 7 grudnia.

Słotna jesień a oziminy. Tegoroczna słotna je­
sień przyczyniła niejednem u rolnikowi kłopotu 
tak z rozsianiem  nawozów, jak  i z siewem ozi­
min w ogólności. Na szczęście jednak  ma rolnik 
w nawozach sztucznych, zwłaszcza w tomasynie, 
m arka »gwiazda« i w 40-to procentowej soli pota­
sowej środek, k tóry  użyty  głównie tam, gdzie 
go ozimina przed  siewem nie otrzym ała, nader 
skutecznie działa. Aby zatem zapewnić sobie obfity 
plon — taki, jak  w latach poprzednich — dobrze 
jest rozsiać te nawozy teraz pogłównie, a naw et 
w zimie, gdy tylko na pole wyjść można lub bar­
dzo wczesną wiosną. Sól potasową jednakże siać 
trzeba tam, gdzie już rośliny dobrze się zakorze­
niły. Przeciętne daw ki są: 200—300 kg. tom asyńy 
ze znakiem na worku »gwiazda* i około 75 kg. 
40 proc. soli potasowej na  mórg, — W -miarę po­
trzeby daje się też oziminom nawóz azotowy, n a j­
lepiej w formie saletry norw egskiej, k tóra pobu­
dza rośliny słabo rozwinięte, do lepszego rozw oju 
z wiosną.

Pouczenia o naw ożeniu sztucznem wysyła 
na żądanie darm o i opłatnie firm a: Józef Kar- 
rach, Lwów, ul. Kościuszki 1: 18

Odpowiedzi Administracji,
Cyran J. zapłacone dopiero do 1 stycznia 1013 i.  

Górka A., Rogowski W., Saletnik J. otrzymane. Kurdziel J. 
prosimy o dokładny adres.

Waksmudzki Fr. otrzymaliśmy, zastosowaliśmy się 
ó zupełności do listu. Stepek P. otrzymane. Czajaa J. pro­
simy o adres.

Na Stronnictwo ludowe:
P. Gość,liski J. 40 h. Pilny W. 1 kor., Nabożny JL 

60 h. Jawniak J. 1 kor. Stoaolak J. 1 kor. •
Na funduoz prasowy:

Ku. B. F. 3 kor.


